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S T A L IN O G R Ó D . Bracia Klabińscy — Władysław 
, (Polska) i Edward (Pol. Fr.) wpadli pierwsi na stadion
w Chorzowie, gdzie znajdowała się meta trzeciego etapu 
Wyścigu Pokoju Łódź — Stalinogród (173 km). Na fini
szu szybszy był Władysław odnosząc trzecie indywidu
alne zwycięstwo etapowe dla barw7 polskich. Trzecie 
miejsce zajął Rużiczka (CSR). Drużynowo etap wygrała 
Belgia; Polska znalazła się na piątym miejscu, utrzy
mując jednak przodownictwo zespołowe.

Przodownik Wyścigu Wilczewski przybył na metę 
w7 drugiej grupie ok. 1 min. za zwycięzcą: nadal jedli« 
on w żółtej koszulce przodownika Wyścigu.

Jeszcze

' a

Obrady konferencji genewskiej

Zjednoczyć Koreę — utrwalić pokój!

o radosnym
I I  etapie

'W prawdzie W yścig toczy  się ju ż  na da le
k ich  od trasy W arszawa — Łódź połaciach  
naszego k ra ju  'W prawdzie rozegrane zostały 
dalsze jego etapy, k tó re  p rzyn ios ły  now ych  
zwycięzców in d yw idu a ln ych  i  drużynowych. 
A le  na długo jeszcze tem atem  rozm ów wszy
s tk ich  in te resu jących się tegorocznym  W y
ścigiem  — a tak ich  są to naszym k ra ju  m ilio 
ny  — pozostanie przebieg i rezu lta t p iękne j 
w a tk i ko la rzy  m iedzy W arszawą a Łodzią. 
P odwójne nasze zwycięstwo u tw ie rd z iło  Pol
skę w k la s y fik a c ji d rużynow ej na I m iejscu z 
przewagą b lisko 10 m in  D rugie z ko le i zw y
cięstwo indyw idua lne  W ilczewskiego um ocn i
ło  go na pozycji p rzodow nika, jadącego w 
W yścigu w  żó łte j koszulce, założonej w  W ar
szawie.

G ENEW A. D n ia  4 m aja pod przewodnictw em  delegata Syja
mu księcia W an Bengsprabandb odbyło się ko le jne siódme po
siedzenie kon fe renc ji genewskiej. W dyskus ji zabra li głos: m i
n ister spraw zagranicznych Kanady Pcarson, m in is te r spraw 
zagranicznych H o land ii Lu n* oraz przedstaw icie l E tiop ii, Zore 
Gabe-Howad.

jąc  ją  za „program "

M in is te r spraw  zagranicz
nych Kanady Pearson w yg łos ił 
Przemówienie, którego znaczną 
część poświęcił polemice z m i
nistrem  M ołotowem , m in is trem  
Czou En-laiem  i m in is trem  Nam 
Irem, W yraz ił on w  szczególno
ści niezadowolenie z powodu 
tego. że m in is te r Czou En-lai 
*ażądal uregulow ania sprawy 
koreańskich i ch ińskich je ń 
ców wojennych, uprowadzonych 
Przemocą i wcielonych do 
^ ’ojsk L i Syn Mana i Czang 
oai-szeka,

Pearson naw iązał do propozy-

nia  kw estii koreańskiej.
Następnie przem aw ia ł dele

gat E tiop ii Zore Gabe-Howad, 
k tó ry  wzyw a! do pokojowego 

i zjednoczenia Kore i. Zaznaczy) 
c ji Koreańskie j R epub lik i L u -1 0n, że E tiop ia nie ma zam iaru 
dowo-Dem okratycznej i s tw ie r- i u trzym yw ać bez końca swych 
dził, że — jego zdaniem —_..nie | wojskow ych w  Korei.

Po wyczerpaniu lis ty  mówców

ro zw ią za -! c ja lnym  rozm owom  m ającym  ! przewodniczącego zostało zaapro-
służyć w y jaśn ien iu  sytuacji i i bowane przez w szystkich ucze- 
zhiiżen iu poglądów. S tanow isko ¡s tn ikćw  kon ferencji.

1IS>

Delegacja Wietnamu przybyła do Genewy
,me

zostały one należycie zdefin io
wane i w yjaśn ione“ , w kon k lu 
z ji odrzucił on propozycje? m in i
stra Nam Ira. Pearson podobnie 
jak , Duiles, w y ra z ił pogląd, że

G ENEW A. Dn ia 4 bm. p rzy
by ła  do Genewy 5-osobowai de
legacja W ietnam skie j R epublik) 
D em okratycznej celem wzięcia 
udzia łu w dyskus ji nad kwestią 
indochińską na kon fe renc ji ge
newskie j. Na czele delegacji 
stoi w iceprem ier i p. o. m in is tra

przewodniczący zaproponował, 
aby następne posiedzenie ple
narne odbyło się w piątek. N a j- . ,

j Ł a w i T d o  uregulow ania kwe- bliższe dwa dn i -  oświadczy) i spraw  zagranicznych W ie tnam - 
L  9 . . przewodniczący posiedzenia -—¡sk ie j R epub lik i^  D em okra tycz-

pow inny być poświęcone n ieo fi- 1 nej — Pham Wan Dong.s tii koreańskie j są re zo lu c je ; 
Zgromadzenia Ogólnego NZ z j 
października 1950 roku. j

M in is te r spraw zagranicznych 
H olandii Luns rów nież kurczo-1 
wo trzym a ł się rezo luc ji ONZ 
z października 1950 r., uważa- ;

Delegację w ita l i  na lo tn isku  
p rem ie r i m in is te r spraw  zagra
nicznych C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j Czou E n -la i, w icem i
n is trow ie  spraw  zagranicznych 
ZSRR G rom y ko i Kuzniecow, 
m in is te r spraw  zagranicznych 
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej Nam  I r  oraz 
przedstaw icie le  w ładz szw a jcar
skich.

O to w a lka  na  szosie. Już  za Łow iczem  czo
łó w ka  ma zdecydowaną przewagę Jedzie ta 
n ie j W ilczewski, którego w id z im y  w  c h w ili 
oddawania prowadzenia, jedzie rów nież G ra 
bowski. zna jdu jący się w  te j c h w ili na czw ar
te j pozyc ji za K ró lak iem .

W Salle de Conseil

Hotel „M e tro p o l8.30
(Kablogram em  i  Genewy od specjalnego korespondenta 

„Sztandaru M łodych")
Dzień b y ł w y ją tk o w o  c iężk i śmiechem przyg ląda ją  się w i

dia dz iennikarzy. O brady p le 
narne kon fe ren c ji przeciągały  
się aż do godziny 6..10 — rzecz 
dotąd niebywała. Tymczast.ern 
nam bardzo się śpieszyło, a l
bowiem  większość dz ienn ika - __________  _____
rzy m ia ła  duże bia łe  koperty , I zazwyczaj no rm alnych  i  spo

dow isku, trzaskając aparata
m i. Zawsze chętnie fo to g ra fu 
ją w  tak ich  mom entach  swych 
kolegów od p ióra  i  maszyny 
do pisania.

Ostatecznie w id o k  paruset

adresowane w  języku ro s y j
skim. T k w iły  w  n ich  zaprosze
nia na w ie lk ie  przy jęc ie  w  
hotelu „ M etropo l"  — siedzi
bie de legacji radz ieck ie j, w y 
znaczone na 8.30.

P rzyjęcia te m ają swoją usta ło  
na tradycję , gromadzą zawsze 
śm ietankę korespondentów, a- 
kredytou-unych przy kon feren
cji. N igdzie nie ma tak ogrom 
nych m ożliwości naw iązania

ko jnych  ludzi, k tó rzy  nagle 
rzucają się n iep rzy tom n i w  
jednym  k ie ru n ku  i w yszarpu- 
ją  sobie z rąk  kaw a łek zadru
kowanego papieru, jest bardzo 
zabawny... Najważniejsze je d 
nak, że tekst najciekawszego  
przem ówienia dn ia m am y już  
w rękach.

Teraz już  ty lk o  wyścig do 
telefonu, m ik ro fo nu , czy da
lekopisu  — zależnie od spe-

bezpośrednich kon taktów  z 
dziennikarzam i wszystkich  
kra jów .

Toteż gdy g łośn ik w  ha llu  
Maison de la Presse obw ie 
ścił, że tekst m ow y m in is tra  
Czou En-lai.‘a. jest gotów, na
s tąp ił p ra w d z iw y  szturm, na 
funkc jonariuszy Domu Prasy, 
rozdających odb itk i.

Dobrze, że barie ra oddziala- 
jąca ich od nacierającego t łu 
m u dzienn ikarzy jest bardzo 
mocna.~ i  fo to reporte rzy  z u-

c ja lnośri dz ienn ika rsk ie j — i 
jesteśmy gotowi.

O godzinie * 30 w  przedsion  
ku hotelu „M e trop o l" panu ; 
tłok, niczym  w  warszawskim  
tram w a ju .

I lu  nas by ło  wszystkich ra 
zem — n ik t dokładnie nie po
tra f i usta lić, ale rzecznik p ra 
sowy delegacji radzieck ie j — 
łljic ze w , pe łn iący tu funkc ję  
gospodarza, m ia ł chyba rękę

(dokończenie na str. 4)
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W reszcie stad ion  W łó k 
n ia rza  w  Ł o d z t W jeżdżą jn  
na niego jako  p ie rw s i, n ie - 
zagro ten i przez p rze c iw n i
ków  — W ilczew ski i  G ra
bow sk i W  ta k ie j ko le jności 
p rzyb yw a ją  do m ety, a to 
warzyszy tem u tr iu m fa ln e -  

w jazdo w i w span ia ły , 
___ ny  entuzjazm  dzie

s ią tków  tysięcy w idzów .

Foto A . M arczak 

i  St. W dow ińsk l

Fragm ent sali obrad io Pałacu Narodów. Foto C AF

W ło żym y w szystk ie  swoje s iły  
w  w a lkę  o podniesienie ro ln ic tw a

Listy chłopów  do towarzysza B ieruta

Bi
Li

Na ręce I Sekretarza KC 
PZPR Bolesława B ie ru ta  w p ły 
w a ją  liczne li'-!,' i depesze od 
ludzi pracy nas/eso k ra ju . W ie
le depesz przesyła pracująca 
wieś. zapewniając, że w dąże
niu do rea lizac ji zadań nakre
ślonych przez II  Zjazd PZPR. 
szczególnie wzmoże w a lkę  o 
podniesienie p ro du kc ji ro lne j.

„Załoga POM w? K rasnym - 
stawie — czytam y w jednej z 
depesz — przesyła Wam, To
warzyszu. gorące i serdeczne 
pozdrowienia, zapewniając, że 
pod przewodem PZPR rea lizo
wać będzie wskazania 1J Z jaz
du P artii, um acniając sojusz 
robotniczo - chłopski, podnosząc 
produkcję ro lną “ .

Doroczna sesja 
Zgrom. Ogólnego PAN
4 bm. rozpoczęła się w  W ar

szawie 2-dn iow a doroczna sesja 
Zgrom adzenia Ogólnego P i 
sk ie j A kadem ii N auk. Na po
rządku  dziennym  obrad um ie
szczono: sprawozdanie z dzia
ła lności P o lsk ie j A kadem ii N auk 
W 1953 roku, om ów ienie p lanu 
dzia ła lności naukow ej na rok  
bieżący oraz w ybory  nowych 
członków  PAN. Na obrady se
s ji p rzyby ła  serdecznie pow ita 
na delegacja h is to ryków  radziec
kich, przebywająca obecnie w  
Polsce.

1528 spółdzielni 
produkcyjnych 

na Dolnym Śląsku
W  k w ie tn iu  br. powstało na 

Dolnym Śląsku 1 nowych spót- 
iz ie ln i produkcyjnych . Dzięki 
iemu ogólna liczba gospodarstw 
tespołowych w tym  przodu ją- 
syrn w  rozw oju ruchu spót- 
Izielczośd p rodukcy jne j w o je
wództwie wzrosła do 1.528.

W iele depesz i lis tów  przesła
li chłopi - uczestnicy pow ia to
wych zjazdów ZSL.

„Zapew n iam y Was —  piszą w ; 
swym  liście delegaci, uczestni- ! 
cy IV  Statutowego P o w ia to 
wego Zjazdu ZSL w K ra ko w ie — 
że w  ścisłej współpracy z pod
staw ow ym i organizacjam i par
ty jn y m i, nieugięcie realizować 
będziemy w ie lk ie  zadania po
staw ione przez II  Zjazd PZPR“ 
Delegaci Powiatowego Zjazdu 
ZSL w G ostyn in ie  stw ierdza ją: 
„Zapew n iam y Cię, że w rea li
zację wskazań I I  Z jazdu PZPR 
dotyczących podniesienia w y 
dajności z hektara  i rozw oju 
hodow li, w łożym y cały swój 
w ys iłe k “ ,

IllIJMBWIJJMJiliiaMMiaiWW

Serdeczny lis t przys ła li ch łop i- 
Kaszubi, zebrani na Pow iato
w ym  Zjeżdzie ZSL w  K a rtu 
zach. „Zapew n iam y Was — 
ezytam ji w te j depeszy — że w 
oparciu o w ytyczne U Z jazdu 
PZPR będziemy pracować moc
n ie j niż dotychczas nad podnie
sieniem p rodukc ji ro lne j i prze
budową ustro ju  rolnego.

M y, chłopi kaszubscy, rozu
m iem y, że zadania nasze rosną 
z każdym  dniem  i z każdym 
dniem  wzrasta nasza współod
powiedzialność za losy naszego 
k ra ju .

Nasza wzmożona praca po
głęb ia  sojusz robotniezo-chłoEK 
sk i‘‘.

I

n m n H M M H m

Witamy I I I  hongres Związków Zawodowych

W Chorzowie zwycięża nasz reprezentant
W ł. K la b ii is k i

Drużynoury sukces B elgóir
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

Str. 2
O  T. Ś W IE Ż A W S K A

—  W szystko jest ty lko , że 
na papierze.

•  A. B R A T K O W S K A
— Żyzna do iina  (K or. w ła 
sna z K orci).

Str. 3
•  J. K R A S Z E W S K I

— O ludziach, k tó rzy  „s ły 
szą“  głos lis tów .

0  T a trą  po A fry c e  (16);

5 M A JA  rozpoczyna w  sto
licy  obrady U l Kongres 
Zw iązków  Zawodowych. 
W dniach poprzedzają
cych to w ie lk ie  w yda
rzenie w po lskim  ruchu 

zw iązkow ym  odbyły się w w ie lu  za
kładach pracy zebrania przedkon
gresowe, odbyły się kra jow e zjazdy 
poszczególnych zw iązków  zawodo
wych, k tóre w yb ra ły  delegatów na 
Kongres.

Zarów no na k ra jow ych  zjazdach, 
ja k  < zakładowych zebraniach przed
kongresowych, dysku tanc i dokony
w a li oceny dotychczasowej dz ia ła l
ności ruchu związkowego oraz, k ie 
ru jąc  się uchw ałam i I I  Z jazdu Par
t i i !  usta la li zadania zw iązków  zawo
dowych w walce o wzrost stopy ży
c iow e j ludzi pracy i dalszy rozw ój 
socjalistycznego budow nictw a, pod
daw a li ostre j k ry tyce  niedociągnię
cia | b rak i w  pracy organ izacji zw iąz
kowych.

Dokonując surow e j oceny dz ia ła l
ności zw iązków  zawodowych, sta
w ia ją c  przed n im i coraz większe 
wym agania, ludzie pracy da ją  w y 
ra * zrozum ienia wciąż wzrasta jącej 
ro li zw iązków  zawodowych w  na
szej ogólnonarodowej walce o pod
niesienie dobrobytu, o rozw ó j o j
czyzny.

Z w iązk i zawodowe są na jw a żn ie j
szym oparciem P a rtii wśród mas 
pracujących, ogrom na jest ich rota 
w walce o realizację uchw ał I I  Z ja 
zdu, ogromne stoją przed n im i zada
nia  w walce o polepszenie w arunków  
życiowych mas pracujących, o roz
w ó j in ic ja ty w y  klasy robotniczej i 
in te lig e n c ji pracującej. Te wzrasta
jące zadania znalazły w yraz w 
k w ie tn io w e j uchwale K om ite tu  Cen

tra lnego PZPR o pracy zw iązków
zawodowych.

Podstawą wzrostu stopy życ iow ej
ludności jest n ieustanny wzrost pro
dukc ji, pełne i term inow e w yko ny
wanie planów produkcyjnych , wzrost 
w ydajności pracy i w a ilta  o obniżkę 
kosztow własnych. Organizacje zw ią
zkowe toczą w alkę o realizację pla
nów. rozw ija ją c  w spółzawodnictwo 
socjalistyczne, upowszechniając no
we, przodujące metody pracy i na
dając szerszy rozmach ruchow i no
w a to rs tw a i rac jona lizac ji. A le  w 
organ izow anej przez zw iązk i zawo
dowe walce o w ype łn ien ie  zadań 
produkcy jnych , o rozw ó j współza
w odn ic tw a pracy, o obniżenie kosz
tów  w łasnych p rodukc ji i podn iece
nie je j jakości jest jeszcze — jak to 
w skazyw ała uchwała KC PZPR — 
w iele b iu ro k ra c ji, adm in is trow ania  i 
fo rm a lizm u, od ryw ania  spraw pro
dukcy jnych  od pracy po lityczno-w y- 
chowawczej. N ie jednokro tn ie  zobo
w iązan ia p rodukcyjne są podejm o
wane mechanicznie, bez dostatecznej 
świadomości celu, k tórem u służy 
w spółzawodnictwo, bez, dostateczne
go przygotow ania i k o n tro li ze s tro 
ny grup zw iązkowych.

Oto np. załoga w ie lk ich  zakładów 
pończoszniczych im . Jurczaka w Lo
dzi nie zna ani przewodniczącego, 
ani sekretarza Rady Zakładow ej, nie 
czuje codziennej pomocy i ko n tro li 
ze strony Rady Zak ładow e j w swo
je j walce o realizację p lanów.

Ogrom nie ważnym , pierwszoplano
w ym  obow iązkiem  organ izacji zw iąz
kow ych jest codzienna, w n ik liw a  
troska o polepszenie w arunków  by
towych i socjalnych ludzi pracy, o 
pełne w ykorzystan ie  w ie lk ich  zdo
byczy i praw7, jak ie  w ładza ludowa 
przyn iosła  masom pracującym . B a r

dzo często organizacje zw iązkowe 
niedostatecznie troszczą się o te 
spraw y, oderwane są od mas, nie 
znają ich potrzeb. Bardzo często o r
ganizacje zw iązkowe nie dość uważ
nie przysłuchują się głosom pracu
jących, n ie  w yciąga ją  w n iosków  
z k ry ty k i.  Obojętność w ie lu  o r
ganizacji I Ins tanc ji zw iązkow ych 
wobec potrzeb ludzkich  podryw a au
to ry te t związków w oczach mas p ra
cujących, jest sprzeczna z lin ią  Par
t ii.

Są ta k ie  in s ta n c je  z w ią z k o w e , ja k  
n p . O k rę g o w y  Z a rz ą d  M e ta lo w c ó w  
w  S o sn o w cu , g d z ie  p ra c o w n ic y  p r z y 
g w o ż d ż e n i d o  b iu r e k  n ie  są w  s ta 
n ie  u d z ie la ć  p o m o c y  d o ło w y m  o g n i
w o m  z w ią z k o w y m , „ n ie  m a ją  cza 
s u “  tro szczyć  s ię  o s p ra w y  b y to w e  
za łó g . W c ią g u  trz e c h  k w a r ta łó w  
uh . r. m u s ie li  o n i o p ra c o w a ć  285 ro ż 
nego ro d z a ju  s p ra w o z d a ń  i ocen, 
w z ią ć  u d z ia ł w  491 o d p ra w a c h  i n a 
ra d a c h . K ie d y ż  w ię c  zn a le źć  czas na 
o p e ra ty w n ą  p racę  w  te re n ie , n a  bez
p o ś re d n i k o n ta k t  z lu d ź m i?

I I I  Kongres Z w iązków  Zawodo
wych zapoczątkuje n iew ą tp liw ie  
przełom w pracy zw iązków  zawodo
wych, przyb liży organizacje związ
kowe do ludzi pracy, uczyni je 
w raż liw szym i na potrzeby ludzkie, 
zwiększy ich rolę w walce o rozw ój 
socjalistycznego budow n ic tw a w na
szym kra ju .

„P a rtia  — stw ie rdza k w ie tn io 
w a uchwala KC  PZPR — w idz i 
w  związkach zawodowych swą 
najważnie jszą transm is ję  do mas 
robotniczych, szkolę socja listycz
nego w ychow ania i rezerwuar 
kad r — szkołę gospodarowania i 
rządzenia, szkołę budowy nowego 
us tro ju , nowego życia".

Z w ią zk i zawodowe, k tó re  urosły 
w  naszym k ra ju  do w ie lk ie j a rm ii, 
liczącej cztery I pól m iliona  człon
ków , zaufania P a rtii nie zawiodą.

W walce zw iązków  zawodowych o 
w ype łn ien ie  w ie lk ich  zadań, ja k ie  
s taw ia  przed n im i P a rtia  i  naród, 
trzeba jednak nie ty lk o  pe łne j mo
b iliza c ji in s tanc ji i ogniw  zw iązko
wych, trzeba równocześnie w ie lk ie j 
pomocy ze strony mas zw iązkowych 
i  wszystkich organ izacji masowych.

Trzeba,, aby każdy pracujący u- 
św iadom ił sobie w pe łn i w ie lką  ro
lę zw iązków  zawodowych w  walce 
o rozw ój naszego budownictw a, o 
wzrost stopy życiow ej ludności, aby 
zw iększył się nacisk dołów na in 
stancje i ogniwa zw iązkowe w k ie 
runku  uczynienia pracy zw iązków  
lepszą i aktywnie jszą.

Trzeba równocześnie, aby I zetem- 
powskie instancje i organizacje w i
dzia ły w związkach tę ogromną si
lę, która, może okazać i okaże Par
t i i  w ie lką  i nieocenioną pomoc w 
budowaniu nowego życia w naszym 
k ra ju . Trzeba, aby organizacje zet- 
em powskie nic od ryw a ły  się od 
zw iązków  zawodowych, lecz przeci
wn ie — jak na jśc iś le j z n im i współ
pracowały, pomagały im  w organi
zowaniu w a lk i o plan, w a lk i o sta
le polepszanie w arunków  bytow ych 
i socjalnych załóg.

W ita ją c  U l Kongres Z w iązków  
Zawodowych, życzym y delegatom 
owocnych obrad, życzymy, by K on
gres p rzyczyn ił się do radykalnego 
zw ro tu  w  codziennej działa lności 
zw iązków , by p rzyczyn ił się do szyb
kiego uczynienia zw iązków  zawodo
wych lepszym i ak tyw n ie jszym  po
m ocn ik iem  P a rtii w  walce o socja
lizm , o dobrobyt i  szczęście narudu.
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S TA LIN O G R Ó D , 4.V. Z żalem żegnała Łódź uczestników 
V I I  W yścigu P oko ju : już  od wczesnyeb godzin rannych, 
przed kw a te ram i ko larzy zebrały się niezliczone tłu m y  w i
dzów, chcących raz Jeszcze przyjrzeć się bohaterom  te j 
w span ia le j im prezy. U lica P io trkow ska — lak długa, i  szero
ka — huczała bez p rze rw y; co chw ila  rozlegały się o k rzyk i 
na cześć dw ukro tnego zwycięzcy pierwszych «'tanów — W il
czewskiego, oa rześć Grabowskiego, o k tó rym  można bez 
przesady powiedzieć, że zdobył serca wszystk ich m ieszkań
ców przem ysłow ej Lodzi.

Entuzjazm  zebranych rzesz 
sięgną) zda się zenitu w  c h w ili 
s ta rtu  ko larzy do 3 etapu —■ 
na Stalinogród, Nie pomogły 
wówczas kordony służby po
rządkow e j; publiczność prze
rw a ła  się przez nią i otoczyła 
ciasnym  kręgiem  zaw odników. 
Przez ch w ilę  w ydaw a ło  się, że 
w yjazd stanie się n iem ożliw y. 
K iedy jednak na znak startera 
pierwszy ko larz nacisnął pe
da ły  row eru, tłu m y  rozstąp iły 
się, ja k  za dotknięciem  czaro
dzie jsk ie j różdżki, o tw ie ra jąc  
w o lną  drogę dla kolarzy.

Wreszcie ruszyliśm y. Jedzie-

m y przez u lice, w ypełn ione ja k  
gdyby w szystk im i mieszkańca
m i Lodzi. K to  żyw7, spieszył 
pożegnać zaw odników . Okna, 
ba lkony dom ów, gzymsy, s ło
wem  wszystko, na czym moż
na by ło  się oprzeć, w y p e łn ili 
w idzow ie : rob o tn icy  i  urząd-« 
nicy. a przede w szystkim  —  
dz ia tw a szkolna, k tóra tłu m n ie  
wyleg ła  na u lice  m iasta, ko- 
rzysta iąc w  godzinach połud
n iowych z c h w il w o lnych od 
nauki. Na przejeżdżających ko
la rzy  sypały się masy kw iecia .

(dokończenie na str. 4)

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  I I I  ETA PU
1 .  KIablńskl W ł„ Polska 4.33.24
2. Klabiński E„ Pol. Fr. 4.36.25
3. RużiCzka, CSR 4.30.20
4. V erp lae ts. Belg ia 4.36,26
5. KerKhoven, Belg ia 4.36.26
6. Cztżtkow, ZSRR 4.38.27
7. B roek H.. H o land ia  4.30.28
8. de G root, H o land ia  4.36.32
9. D a lgaard , Dania 4.30.36

10. D ańgu illeum e R „ F r. 4.36.42
1 1. de Boeck, Belg ia 4.36.43
12. K u b r, CSR 4.36.44

13. Ptcot. F ranc ja
14. Van Meenen Belg ia
15. van Schli!. Belgia
16. D uniH rescu, R um unia
17. G e rra rd . A ng lia
18. Rerg, Norw egia
19. W ilczewski. Polska
20. N’achtlgal, CSR 
22. tasak, Polska 
40. Królak, Polska 
49. Grabowski, Polska

4.37.04
4.37.05
4.37.06 
4.37.13 
4.37.43 
4.37 44 
4.37.45  
4.37.47 
4.37.49  
4.41.19 
4.46.27

K LA S Y F IK A C JA  DR UŻYNO W A U l  ETA P U
ł .  Belgia
2. H o land ia
3. CSR
4. F ra n c ja
5. Polska 
6 Dania
7. A n g lia
8. ZSRR
9. Szwecja 

10. A u s tr ia

13.49.35
13.50.52 
13.50.57 
13.51.34
13.51.53 
13.52.! 4 
13.53.28 
13.58.05 
14.02.12 
14.10.1X

11 R um unia
12. NRD
13. W egrv
14. Pol. Frane.
15. B u łga ria
16. N orw egia  
1,7. F in land ia
18. A lban ia
19. In d ia

14.10
14.10.
14.11.
14.12.
14.22.
14.26.
14.28.
16.31.
20. 00.

l t
.53
5T
43i
i



Siadem listów do redakcji

Wszystko jest -  tylko... że na
Co czgiąć

B l i ż e j ś w i t uSuwnica wolno przenosiła 
ko le jn y  ładunek. Chybota ly 
zawieszone na łańcuchu cięż
k ie  sprężyny do wagonów. W 
huku pracujących maszyn roz
legał się raz po raz n ik ły  
dźw ięk dzwonka, k tó rym  suw
n icow y obwieszczał swój prze
jazd — prosi! o wo lną drogę 
dla niesionego ciężaru. Jeszcze 
ty lk o  15 m etrów  do bram y 
w jazdow ej, gdzie wyznaczono 
w łaśnie m iejsce na złożenie 
sprężyn.

Nagle — ogłuszający łom ot 
spadającego na beton m etalu. 
Zaw tórow a ł mu k rz y k  kobie
ty.

W  k ilk a  m in u t potem sani
ta rka  w iozła do szpitala robot
nicę w ydzia łu  tłoczn i chorzow
skiego „K o n s ta lu “ . Anna W a-
luga pracowała w łaśnie przy 
bram ie w jazdowej, k iedy prze
wożone, w brew  przepisom bhp 
nad głowam i załogi, źle umo
cowane sprężyny wysunęły się 
z uchw ytu  suwnicy. Spadają
cy ciężar zdarł je j skórę 1 
m ięśnie podudzia obu nóg.

N ie jest to jedyny wypadek, 
Jaki w  bieżącym roku zdarzył 
się w  „K on s ta lu “  w sku tek ka
rygodnego zaniedbywania prze 
pisów bezpieczeństwa i h ig ie 
ny pracy przez k ie row n ic tw o  
zakładu.

Przyczyna ta sama
„P ra cow a łem  na tym  sam ym 

m ie jscu , gdzie m o jem u koledze 
K u lik o w i z d a rzy ł się w ypadek 
— pisze w Uście do re d a kc ji ko l. 
Bogusław  Jebaz ińsk i, donosząc 
o z łych  w a ru nkach  p racy w  
„K o n s ta lu “ . — D w uteow nik  spadł 
*  k ra n u  tra n sp o rtu ją ce g o  qo 
na Inne m iejsce . Ja p racow a
łem  p rz y  g ra d o w a n iu  otw o
ró w ..."
W ypadek kol. Jebazińsklego, 

robotn ika  z w ydzia łu  mostów 
można nazwać „szczęściem w  
nieszczęściu“ . Skończyło się 
bowiem  na opatrunku stopy 
1 cjkresowej niezdolności do 
pracy.

Okoliczności w ypadku—nie
m a l te same co w  tłoczn i: 
ciężary przewozi się nad p ra
cu jącym i robotn ikam i, bez ho
low an ia  ich przez hakowych, 
k tó rzy  w in n i odpowiadać za 
p raw id łow e umieszczenie cię
żaru w uchwycie. To poważ
ne niedopatrzenie dozoru i 
k ie row n ic tw a  w ydz ia łów  jest 
przyczyną znacznego procentu 
wypadków . W  styczniu br. 
k ilkanaście  w ypadków  spowo
dowała zla obsługa suw nic 1 
bałagan panujący w  halach 
produkcyjnych , un iem ożliw ia 
jący  wytyczenie chodn ików  
przejazdowych. W wagonownl, 
gdzie w  m arcu br. było aż 12 
w ypadków  k ie row n ic tw o  nie 
stosuje się an i do zarządzeń 
dy re kc ji, ani do zaleceń in 
spektora zakładowego bhp. 
D ługo trw a łe  w y s iłk i inspekto
ra  K a ja  da ły  n ik łe  rezu ltaty. 
Uporządkowano stanowiska pra 
cy wzdłuż jednego chodnika. 
W  pozostałej części nowej, ha li 
w ydz ia łu  wagonów panuje- w

dalszym ciągu bałagan, u - 
trudn ia jący  załodze sprawne, 
a co najważniejsze bezpieczne 
w ykonyw an ie  zadań produk
cyjnych. /

N ie przestrzegane jest rów 
nież przez dozór zarządzenie 
dyrek to ra  zakładu o wyznacze
n iu  hakowych, odpow iedzial
nych za transport i  na leżyty 
stan haków 1 łańcuchów przy 
suw nikach.

Tymczasem, załoga w  da l
szym ciągu odczuwa n iedba l
stwo k ie row n ic tw a , brak tro 
ski o stworzenie bezpieczniej
szych i h igienicznie jsźych w a
run ków  pracy.

Jest jeszcze w  „K o n s ta lu "  
ba rdzo  w ażna, a zarazem  b a r
dzo zan iedbana dz iedz ina  bhpt

„B ra k  jest w e n ty la to ró w . Na 
budow ie  m ostów  panu je  niesa
m o w ity  k u rz . Nie m ożna p rz y  
tym  nawet nap ić się w ody. 
P rzew ody kan a lizacy jne  są po
psu te“ . To, o czym  pisze ko l. 
Jebazińsk i s łysze liśm y także od 
w ie lu  p ra co w n ikó w  w Innych 
ha lach p ro d u k c y jn y c h . B rak  
w e n ty la c ji I k u rz  os iada jący 
g ru b ą  w a rs tw ą  na tw arzach  I 
ub ra n ia ch  ro b o tn ikó w  u tru d n ia 
ją cy  oddychan ie , w yw o łu je  s łu 
szne sa rkan ia  załog i.

„W szys tko  u n ich  jes t z ro 
bione na papierze — ża li się 
w  sw ym  liśc ie  ko l. Jebazińsk i — 
a w rze czyw is tośc i ja k ie ś  zm ia 
ny — qdzleś da leko są w po lu . 
M ają ba rdzo  dużo p lanów  I 
p ro je k tó w , ale k ie d y  zostaną te 
p lan y  w ykonane, to Jeszcze nie 
w iado m o“ .
Czy rzeczyw iście w  chorzow

sk im  „K o n s ta lu “  zgłoszone o- 
s ta tn io  na specjalnych zebra
niach przez załogę słuszne po
s tu la ty  pozostają jedyn ie  w 
sferze p ro je k tó w  i planów? 
Czy ty lk o  zw o łu je  się kom isje 
i radzi? Nie. Takie  stw ierdze
nie  byłoby niesłuszne i k rzyw 
dzące.

P racownicy kuźn i korzysta
ją  ju ż  wreszcie z now ych u- 
rządzeń san itarnych.

T rw a ją  prace wykończenio
we w  przybudówce, m ające j 
pomieścić obszerne, h ig ien icz
nie  urządzone szatnie d la  ko
b ie t i  mężczyzn z dzia łu  w a
gonów.

Z aw arto  um owę ■ m ie jską 
p ra ln ią  chemiczną, k tó ra  pod
ję ła  się prać ubran ia  robocza. 
Pomyślano wreszcie o napra
w ian iu  ubrań, na co dotych
czas stale narzeka li robotnicy.

D yrekcja  zapewniła, że jesz
cze w  bieżącym roku  zapocząt
kow ana będzie budowa w łas
ne j p ra ln i, na k tó rą  to inw e
stycję  rokrocznie skreślano 
pre lim inow ane przez kom órkę 
bhp fundusze. A le  przecież 
w y s iłk i te są n iew spó łm iern ie  
m ałe do potrzeb.

Oddzielać nie wolno
We w szystkich halach zainsta

lowane są urządzenia k lim a ty 
zacyjne, a tymczasem w  zim ie 
robotn icy marzną, a latem  u- 
pa ł powoduje, szczególnie 
wśród kob ie t i m łodych p ra
cow ników ^ w ypadk i zasłab
nięcia. Cóż z tego, że są wen
ty la to ry  — w y jaśn ia ją  praco
w n icy  —  kiedy nieczynne,

b rak tam  Jakichś podłączeń.
W ykonawca zaopatrzy! hale w  
odpowiednie urządzenia wen
ty lacy jne  i  zapom niał (a w ra * 
z n im  dyrekc ja  zakładu), że 
od tego an i nie ubyło kurzu, 
ani płucom  robo tn ików  nie jest 
lże j oddychać.

„K o n s ta l“  Jest zakładem, 
k tó ry  stale się rozbudowuje 1 
przebudowuje. W każdym  ro
ku przybyw a ją  nowe hale pro
dukcyjne, coraz w ięcej jest 
maszyn, coraz w ięcej rob o tn i
ków  przekracza dzień w  dzień 
bramę fabryczną. Troską dy
re k c ji jest, zgodnie z wyzna
czonym i w  plan ie te rm inam i, 
w łączać do p ro du kc ji nowe 
ob iekty. Jest to n ie w ą tp liw ie  
słuszna am bicja . T y lko , że w  
„K o n s ta lu " zapomniano o bar
dzo ważnej spraw ie : o tym , że 
nie w o lno oddzielać tro sk i o 
produkcję  od trosk i o człow ie
ka, o w a ru n k i, w  ja k ich  zało
ga walczy o w ykonan ie  planu.

A  błąd ten popełnia, nieste
ty , w ie lu  k ie row n ikó w  naszych 
resortów  gospodarczych i po
szczególnych zakładów, nie za
stanaw iając się, że ich postę
powanie jest niezgodne z za
łożeniam i naszej w ładzy, na
szego państwa, że wypaczają 
lin ię  naszej p a rtii, k tó ra  w y 
raźn ie wskazuje, że troska o 
człow ieka pracy, stałe polep
szanie w arunków  jego życia 
jest celem najwyższym .

T ym  w łaśnie k ie row n ikom  
o konieczności podniesienia 
stanu bezpieczeństwa 1 h igie
ny pracy w  zakładach p roduk
cy jnych  przypom ina specjalnie 
w ydana w  s ie rpn iu  ub. roku  
uchw a ła  Prezyd ium  Rządu. 
P rzew idu je  ona poważne ka ry  
d la  k ie ro w n ikó w  zakładów, k tó  
rzy  om ija ją  czy bagate lizu ją  
przepisy bhp. Jak dotąd zbyt 
rzadko Inspektorzy bhp korzy
sta ją  jednak z danych lm  u- 
p raw n ień , godząc się z faktem , 
że „czysta" produkc ja  1 inw e
stycje  bezpośrednio z n ią  zw lą 
zane pochłan ia ją  ca łkow ic ie  
uwagę k ie row n ic tw a .

Fabrykę uruchomiono, 
ale...

Na podobne ja k  w  „K onsta 
lu “  niedopatrzenie k ie ro w n ic 
tw a  zwraca uwagę w  swym  
liśc ie  do redakc ji Tadeusz k u 
ta z Jelen iogórskich Zakładów  
Celulozy ! W łókien Sztucznych 
łm . G ottw alda. Nowa, zna jdu
jąca się jeszcze w  b u d o 
w ie  fabryka , została oddana do 
uży tku  w  ogóle bez ja k ic h k o l
w ie k  urządzeń san ita rnych i 
zapewnia jących bezpieczeń
stw o pracy.

T rudno  jest w yobrazić  sobie 
nowoczesny zakład przem ysło
w y, k tó ry  w  c h w ili u rucha
m ian ia  no tu je  brak 3 tysięcy 
osłon przy maszynach, k tó ry  
nie ma na jba rdz ie j elem entar
nych urządzeń san itarnych. W  
ta k im  jednakże stanie W ro
cławskie Przemysłowe Z jedno
czenie Budow lane przekazało 
fab rykę  załodze. D yrekc ja  i

papierze
nie ty lk o  dyrekcja , bo również 
M in is te rs tw o  Przem yślu Che
micznego znało faktyczny stan
rzeczy. Zak łady b y ły  jednak 
zdolne rozpocząć produkcję. 
Fabrykę  uruchomiono... Cóż, 
pozostało teraz ja k  na jprędzej 
nadrobić poprzednie zaniedba
nia. W PZB rozpoczęło więc l  
pośpiechem najniezbędniejsze 
roboty. Rezulta t jest jednak 
ta k i, że w ie le prac zostaio po 
prostu, Jak to się m ów i, skno- 
conych. P rzyk ładów  podawał 
nam  inspekto r zakładów  bhp, 
tow . Jonak, w iele. W  insta la
c ji e lektryczne j założonej w 
p ija ln i m leka i szatni przę
dzaln i (zresztą prow izorycznej 
i za m alej ja k  na ilość za trud 
nionych), w y k ry ta  n i m n ie j n i 
w ięcej ty lk o  49 usterek. W 
proste j ins ta lac ji e lek tryczne j! 
Co gorsze, w  w ie lu  pom ie
szczeniach ten pośpiech, z ja 
k im  uzupełniano i uzupełnia 
się nadal b ra k i w  dziedzinie 
bezpieczeństwa i h ig ieny p ra
cy, w p łyną ł na w a d liw e  w y 
konanie urządzeń k lim a tyza 
cyjnych, odgryw ających szcze
góln ie ważną ro lę w  fabryce 
w łókna  sztucznego.

W przędzalni w łók ie n  cię
tych  zastosowano np. odgazo
wywacze, k tó rych  nie można 
uruchom ić, gdyż ty p  ten nie 
jest w łaśc iw y d la  urządzeń 
przędzalni i nie gw aran tu je  
bezpieczeństwa pracującym  
przy ich obsłudze.

Inspekto r bhp nieraz in te r
w en iow a ł w  tych sprawach nie 
ty lk o  w  d y re kc ji, ale i w  Cen
tra ln y m  Zarządzie Przemyślu 
W łók ien  Sztucznych. Trzeba 
było  jednak d ług ich  n ieraz i 
bu rz liw ych  dyskusji, aby za
tw ierdzono fundusze na w yko 
nanie np. urządzeń hig ien icz
no - san ita rnych i  innych z 
zakresu bezpieczeństwa pracy.

N ie  zmniejsza to jednakże w  
n iczym  w in y  a d m in is tra c ji i 
organ izacji zw iązkow ej, k tó re  
zbyt m ało  uw ag i zw raca ją  na 
słuszne głosy załogi, dopom i
na jącej się zapewnienia je j 
bezpiecznych i hig ienicznych 
w a run ków  pracy. W ie le  bo
w iem  zgłaszanych przez ro
bo tn ikó w  postula tów  da się 
zrealizować, k iedy cały ak tyw  
zakładu, a więc i organizacja 
zetempowska, baczyć będzie 
na przestrzeganie obw iązu ją 
cych przepisów bhp.

L is t kol. Bogusława ' Jebaziń- 
skiego z Chorzowa kończy się 
prośbą o przesłanie adresu m i
n is te rstw a „... gdzie m ógłbym  
się zw rócić w  sprawach bhp 
korespondencyjnie lub  przez 
redakcję».“

Spe łn iam y tę prośbę, w ierząc 
w raz z załogami chorzowskie
go „K o n s ta lu “  i Je len iogórskie j 
F ab ryk i W łókna Sztucznego, 
że M in is te rs tw a Przemysłu 
Maszynowego i Przemysłu Che 
micznego dopomogą w  szyb
szym odrobien iu dotychczaso
wych karygodnych zaniedbań 
w  dziedzinie s tworzenia w ła  - 
śclwych w arunków  pracy.

TERESA S W IE Z A W S K A

Zapotrzebowanie na książk i 
obrazujące przeszłość naszego 
narodu —  nieustannie w zra
sta.

Szuka tak ich  książek w  b i
b lio tekach młodzież, głęboko 
przeżywająca dzieje rew oluc jo
n istów , k tó rym  tak  w ie le  ma 
do zawdzięczenia.

„B liż e j ś w itu “  — to opo
wieść o Józefie Krzosie, m ło
dym  kom uniście, k tó ry  za w a l
kę przeciwko burżuazji został 
w  1922 roku bestialsko zamor
dowany.

Zadanie, ja k ie  Anna Wysz- 
nacką postaw iła przed sobą, 
przystępując do pisania książ
k i, było  n iełatwe. M ateria łem , 
z jakiego powstała opowieść, 
by ły  przede w szystkim  opo
w iadan ia  żyjących dotychczas 
towarzyszy Józefa Krzosa. A le  
pamięć ludzka jest zawodna. 
Dopiero po w ysłuchaniu w ie lu  
opow iadań au torka mogła — 
ja k  pisze w  przedm owie — 
w yłuskać zia rno prawdy. Na
leży je j się uznanie za to, że 
m im o, iż m a te ria ł by ł tak 
szczupły — napisała in teresu
jącą książkę o w y b itn y m  re
w olucjon iście .

Do zalet opowieści należy to, 
że przy je j pomocy poznajemy 
nie  ty lk o  ko le je  losu Józefa 
Krzosa, lecz rów nież pewne 
problem y charakterystyczne 
d la  okresu, w  k tó rym  żył.

Wysznacka pokazuje, jaka 
by ła  ówczesna Polska, o k tó 
re j m ó w ili wstecznicy, że jest 
„ucie leśnieniem  m arzeń w ie lu

pokoleń". A u to rka  op isu je p ro 
ces do jrzew an ia  robotn ików , 
k tórzy  coraz lepie j rozum ieją. 
Iż ojczyzna wyzw olona spod 
ja rzm a zaborców jest “ty lko  w 
cudzysłow ie „n iepod leg ła“ . Po
zbaw iani pracy 1 chleba pro
letariusze marzą o inne j Pol
sce, naprawdę w o lne j, o o j
czyźnie ludzi pracy. Wysznac
ka pisze o tym , ja k  cemento
w a ła  się jedność klasy robot
niczej w  walce o lepszy byt, 
o obalenie ustro ju  wyzysku. 
N iem al każda karta  książki 
m ów i o rosnącym wśród ro
bo tn ików  zrozum ieniu potrze
by  zacieśniania swych - szere
gów. Józef Krzos z zapartym  
tchem słucha w  dn iu 1 M aja 
słów  kom unistycznego m ówcy: 
„Towarzysze, obchodzimy ten 
dzień pod hasłem p ro le ta riac
k ie j jedności".

W a lka  o scementowanie pro
le ta ria tu  prowadzona była 
w b rew  zdrajcom  — praw ico
w ym  PPS-owcom. W ystępu ją
cy w  opowieści Nowosielski, to 
typow y reprezentant te j g ru
py ludzi, k tó ra  rozb ija ła  sze
regi klasy robotniczej, w p ro
wadzała zamęt ideologiczny, 
zaprzedawaia p ro le ta ria t fa
brykantom . Ukazując p raw dzi
w e oblicze Nowosielskiego 
W ysznacka uczy właściwego 
spojrzenia na h is to rię  owego 
okresu, na program  obozu 
zdrady narodowej. Do n iew ą t
p liw ych  zasług au to rk i należy 
to, że po przeczytaniu książki 
czyte ln ik  w ie, co oznaczają 
słowa zdra jcy Nowosielskie
go: „N ie  możemy iść drogą Ro

s ji ant W ęgier, bo rew o luc ja  
niesie głód ł  zacofanie. Nie 
możemy sięgać po władzę, bo 
nas jest za mało. M usim y w a l
czyć o byt, bo to jes t jedyna  
droga dla robotn ika . Jak bę
dzie dobrze zarabia ł, to i  dzie
ci pośle do szkoły, t ubierze  
się, zje do syta, urządzi sobie 
życie ja k  należy... po co zaraz 
anarch ia".

Józef Krzos, na którego sło
w a te w y w ie ra ły  początkowo 
w ie lk i w p ły w  — z czasem co
raz lep ie j rozumie, że wszę
dzie tam , gdzie w ładzę dzierży 
burżuazja,- ty lk o  nieliczne jed
nostk i mogą popraw ić swój 
byt.

W iele m iejsca w  książce po
św ięciła autorka om ów ieniu 
ro li Zw iązku Radzieckiego, 
stosunku robo tn ików  staracho
w ick ich  do pierwszego pań
stwa socjalistycznego. Poświę
cone tym  zagadnieniom strony 
należą do najlepszych w  opo
w ieści. W zruszający jest mo
ment. gdy na pytan ie  K rzo
sa: „Towarzysze, czy znajdzie 
się m iędzy nam i choć jeden, 
k tó ry  m ógłby podnieść rękę 
przeciw  Republice Sow ie tów ?" 
—  pada odpowiedź m łodych 
starachow ick ich rob o tn ików : 
„N ig d y ! N igdy!“

Książka nie tra k tu je  tych 
spraw  w  oderw aniu  od zagad
nień dn ia dzisiejszego. W ie lką  
zaletą opowieści jest to, iż 
w skazuje ona na znaczenie 
w a lk i prowadzonej przez K rzo
sa 1 jego towarzyszy. Czytel
n ik  zdaje sobie sprawę, że ich 
tru d  p rzyczyn ił się do powsta
nia  Polski Ludowej.

Książka W ysznacklej nie
w ą tp liw ie  spełni poważną rolę 
Jako lite racka  ilus trac ja  histo
r i i  owych lat. Można przypusz
czać, że m łodzież studiując* 
dzie je naszego k ra ju  niejedno
k ro tn ie  sięgać będzie do tej o* 
powieści. M ogłaby ona jednak 
spełnić jeszcze w iększą rolę* 
gdyby autorka znalazła bar
dz ie j w łaściw e proporcje mię" 
dzy praw dą historyczną, a fik 
cją. A nna Wysznacka chciała 
dać ja k  na jw ie rn ie jszy  obraz 
życia młodego rew olucjonisty. 
Jest oczyw iste, że w  pamięci 
żyjących jeszcze jego towarzy
szy zachowała się przed« 
w szystk im  działalność politycz
na Krzosa. T rudno  wymagać, 
aby w iedz ie li o wszystkim , °  
czym on m yśla ł, o jego osobi
stych przeżyciach. Pisarka 
chcąc dać m ożliw ie  w ierny 
obraz jego życia pokazała nam 
Krzosa — działacza, natomiast 
zbyt m ało m iejsca za jm uje  W 
opowieści Krzos, k tó ry  przeży
w a swoje zw ykłe, osobista 
sprawy. To samo da się powie
dzieć o postaciach innych re
w o luc jon is tów  występujących 
w  opowieści.

M im o wspom nianych bra
ków , książka posiada wartość 
rów nież Jako hołd złożony w y
b itnem u rew olucjoniście.

LE S ŁA W  T O K A R S K I

*) A nna W ysznacka: „B liże j 
św itu ". Opowieść o towarzy
szu Krzosie. „ Is k ry " ,  Warsza
w a 1953.

W iosna na W yb rze żu*/

Pierwsze wiosenne spacery na skwerze Kościuszki w  G dyni.
Foto U k le je w sk i (CAF)

Jerzy Harasimowicz

Niejaki Gawełek
N ie ja k i Gawełek,
M łodzieniec o a rtys tycznym  w ą tku
nakręca poem at
ko rbką

Gawełek j u i  i  nie zje  1 nie w y p ije
a. cały w  na tchn ien iu  się w ije .
S iedzi w ięc G awełek przytem  
S ztuku je  ja k  szewc nad kopytem .
G awełek od rana, m onstrua ln ie  ko ja rzy  
przodujące k row y, przodu jących m urarzu. 
Gawełek, też
w  ramach akcji, mgławicowo-estetycznych czasem
do tra w y  gada 
pod lasem.
Acha  —  i  jeszcze strasznie proszę panów
G awełek n ienaw idz i grafom anów.
N ie ja k i Gawełek
M łodzieniec o a rtys tycznym  w ą tku  
nakręca poemat 

,ko rbką .

KI
IE D Y  p ie rw szy raz prze jeż
dżałam przez Phenian pociąg 
posuwał się w o lno po p ro w i
zorycznie napraw ionych to 
rach i mostach. Czas od za
w arcia roze jm u liczono jesz

cze wówczas na dni. Przejeżdżaliśm y przez 
Phenian nocą. M iasto leżało w  bok od to 
ró w  ciemne, bezdźwięczne, zdawałoby się 
m artw e. R e flek to r liza ł od czasu do cza
su niebo ja k  gdyby chcąc się upew nić 
czy na udręczone m iasto znów nie  po
sypią się bomby.

P rzy jecha łam  do Phenlanu w  trz y  m ie
siące później. Tym  razem by ł dzień i 
m ia łam  k ilk a  godzin czasu. Z by t m ało 
by poznać m iasto, dość — by je  zobaczyć. 
P rzyzw ycza iliśm y się porównywać zn i- ■ 
szczone m iasta z W arszawą 1945 r. 
Bardzie j zniszczone, czy m n ie j niż 
Warszawa? T ak ie  by ło  k ry te r iu m  po
równawcze. A  więc bardziej. Zdecydo
w anie  dok ładn ie j i ostateczniej. Phenian 
w  lis topadzie 1953 p rzypom ina ł ru in y  
warszawskiego getta. Rozległe prze
strzenie drobno zgruchotanych kam ien i, 
tu  i ówdzie wznoszący się szkie let w yp a 
lonych m urów . Gdzieniegdzie, ze stert po
giętego żelastwa i kam ien i w ydobyw a ły  
się dym k i. Tam  m ieszkali ludzie.

Jak brat i siostra
W ydeptu jąc w  1946 roku  ścieżki na 

bezludnej, zasypanej gruzam i w a r
szawskiej S tarówce na tknę łam  się na 
llepe j, porosłej mchem u lic y  P iw 
ne j na samotną staruszkę ka rm ią 
cą gołębie. M ieszkała w  ciem nym , 
p iw n icznym  pomieszczeniu zburzonego 
domu. M iejsce je j zam ieszkania zdradzał 
ty lk o  dym  w ydobyw a jący  się z pordze
w ia łe j ru ry  żelaznego piecyka. W ie lka  
nędza tego pomieszczenia, samotna ko
biecina karm iąca w  zam arłych ru inach, 
chm ary w yg łodn iach gołębi sp ra w ia ły  
wstrząsające wrażenie. T rudno  by ło  w ó
wczas p rzy  bu jn e j naw et w yobraźn i 
1 w ierze w  siłę ludu i mądrość p a r t i i do
patrzeć się w  tych omszałych, n iem ych 
szczątkach zarysów dzisiejszego Starego 
M iasta . Z perspektyw y ówczesnej i dz i
siejszej u licy  P iw ne j ła tw ie j i z w ię k 
szym optym izm em  można by ło  spojrzeć 
na lis topadow y Phenian, m im o, że miesz
kan ie  ow ej staruszki na leżałoby tu  do 
luksusów.

W arszawa by ła  p ierw szym  drogowska
zem. D ru g im  by ła  wystawa. O tw arto  
m ianow ic ie  w  Phenianie w  te lis topado
w e dni, w  k ilk u  prow izorycznych i ba r
dzo „p rzew iew nych“  barakach w ie lką  w y
stawę obrazującą dum ny w ojenny szlak 
ludu koreańskiego. W ystawa zaskakiwała 
bogactwem m ateria łów  zebranych 1 opra
cowanych pośpiesznie w  pierwszych tru d 
nych tygodniach rozejm u. Szczególnie 
uderza ły  jednak  pewne, zdawałoby się, 
drugorzędne szczegóły. T akie  na przyk ład 
teksty  zajęć po litycznych na fron 
cie pisanych z braku papieru na 
korze brzozowej. Lub ins trum en ty  
fron to w e j o rk ies try : a lum in iow a g i
ta ra  wyklepana z poszycia zestrzelone
go samolotu am erykańskiego, s tru n y  z 
am erykańsk ie j l in i i  te le fon iczne j, f le t z 
przewodu beczki benzynowej, jazz 
z bomby, p łó tno bębna z am erykańskich 
m undurów . Czyż mogą nie wskrzesić 
miasta- ludzie uczący się pod ogniem na 
korze brzozowej. g ra jący pod am erykań
sk im i bom bam i na instrum entach zrob io
nych z tak ich  bomb?

DOLINA
B y ł wreszcie trzec i drogowskaz, w i

doczny z daleka ze wszystk ich p u nk tów  
m iasta. W 1945 roku lud koreański w ysta
w i ł pom nik swoim  w yzw olic ie lom . Na n a j
wyższym  wzgórzu Phenianu — M ora n - 
bonie stanęła wysoka, sm ukła Ig lica 
uw ieńczona u szczytu p ięcioram ienną 
gw iazdą. Z ie lone wzgórze by ło  przez ca
ły  okre3 w o jn y  w ściekle  bom bardowane. 
Tu, głęboko pod a le jka m i pa rku  znajdo
w a ł się s łynny tea tr podziem ny, gdzie w  
czasie w o jn y  odbyw a ły  się wszystkie 
ważniejsze im prezy. Na w jgó rzu  przyby-

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z  K O R E I)

Wejście do podziemnego te a tru  na Moranbcmie, w  głębi 
ig lica  7— pom nik  wdzięczności d la  żo łn ierzy radzieckich  — 

w y z w o lic ie li Phenianu.

w a ło  b lizn , ale porysow ana od łam kam i 
Ig lica  trw a ła . I  p rze trw a ła . A  k iedy  
u m ilk ły  s trza ły  n iedaleko p ierw sze j ig l i
cy w yros ła  druga. Obok pom nika ku  czci 
żo łn ie rzy radzieck ich  w y ró s ł radzieck i 
dźw ig. P ierw szy dźw ig w  K ore i. G óro
w a ły  ta k  nad Phenianem  ja k  b ra t i  sio
stra.

Jest w iosna. P ierwsza po trzech la 
tach w o jn y  koreańska w iosna bez strza
łów . W  Phenianie w ia try  są jeszcze m roź
ne, ran k ie m  kałuże po k ryw a  w ars tew ka 
lodu, ale słońce grzeje ju ż  coraz m ocnie j 
i  rozm arzająca ziem ia pó l ryżow ych 
pachnie tak  samo ja k  polska. I tak  sa
m o ja k  w  W arszawie w  A le i S ta lina stod 
d ług i ogonek p rzy  przystanku  autobuso
w ym . Uwaga, jedzie! O to zza zakrę tu w y
łan ia  się n o w iu tk i, czerw ono-krem ow y 
radz ieck i autobus. T a k i sam ja k i chodzi 
na Je lonki...

Dolina zroszona krwią #1?

Jest nad Tedonganem pew ien dom — 
szary, n ie ładny. W ew nątrz w  dużych sa
lach o surowych, gdzieniegdzie jeszcze 
w ilgo tn ych  ścianach jest bardzo zimno. 
Z okien w idać zniszczone m iasto. W  phe- 
n iańsk im  Kom itecie Odbudowy m iasta 
dziesią tk i g łów  ch y li się nad stołami...

A by  mądrze w ykreślać przyszłość m ia 
sta trzeba znać jego tradyc je , jego h i
storię . W  w ypadku  P henianu h is to ria  ta 
jes t bardzo długa. Już w  IV  w . n. e. Phe
n ian  b y ł stolicą w ie lk iego państwa Kogu-

rio . Nad brzegiem Tedonganu stoi jesz
cze m alow nicza budow la  o podw ó jnym  
spadzistym  dachu. To ponad tys iąc le tn ia  
„B ra m a  P o łudn iow a“ . Tu przed dziesię
ciom a w iekam i p rz y b ija ły  dżonki z r y 
żem i skóram i. Tędy w ió d ł g łów n y tra k t  
hand low y z Ch in do K ore i. W zdłuż p ra 
wego brzegu Tedonganu w znosiła się 
wysoka kam ienna ściana, bron iąca do
stępu do m iasta. K rzyżow a ły  się tu  bo
w iem  nie ty lk o  d rog i handlowe. N ie jeden 
w o jenny  szlak p row adz ił pod m ury  phe- 
n lań sk ie j tw ie rdzy. W  X V I  w. na tych 

m urach zatrzym ała 
się 1 złamała japoń
ska arm ia  H idejosi, 
maszerująca na pod
bój M andżurii. Tu w  
1894 roku uderzy ły  na 
siebie wojska japoń
skie i chińskie, tu  w  
czasie w o jn y  rosy j
sko-japońskie j doszło 
m iędzy w ro g im i a r
m iam i do pierwszego 
lądowego starcia. N i
szczały zabytk i sta
re j k u ltu ry , topn ia ła  
w  w ojnach ludność 
m iasta. A le  Phenian 
znaczy po koreań- 
sku „Ż yzna  do lina". 
T u  p iękn ie  do jrze
w a ryż i pszenica, tu  
zna jdu ją  się boga
te złoża an tracytu  1 
ru d y  żelaznej. Na 
żyznej do lin ie  posta
w i ł  swój bu t japoń- 

• k l Im peria lizm . Phenian stawał się m ia
stem ko lon ia lnym . Rósł eksploatatorski 
przem ysł, na jp iękn ie jsze dzie ln ice zajm o
w a li japońscy najeźdźcy, a starzy m iesz
kańcy spychani b y li do na jn iże j położo
ne j dz ie ln icy  nadbrzeżnej, n iezdrow ej 
i  nękanej powodziam i. M iasto rozrasta ło 
się chaotycznie i typow o d la  kap ita lizm u : 
ros ły  japońskie  zakłady przem ysłowe, 
zan ika ły  ośrodki k u ltu ry  koreańskie j.

Świt nad doliną
A ż przyszedł ro k  1945 i sm ukła Ig lica 

na M oranbonie zaznaczyła nową erę w  
h is to r ii m iąsta i  k ra ju . Lu d  zaczął się 
zagospodarowywać. Budować w łasny 
przem ysł, szkoły, szpita le i  tea try . G łos i
ły  one św iatu, że na na jda lszym  krańcu  
kon tynen tu  azjatyckiego pow sta ło  nowe, 
ludow e państwo. Ośrodek życia demo
kratycznego i tymczasowa sto lica znalaz
ły  się w  Phenianie.

Im p e ria liz m  nie  spał. Z m ie n ił ty lk o  
ba rw y . Na ludow e u n iw e rsy te ty  i  te a try  
posypa ły się am erykańskie  bom by. A m e
rykańsk ie  czołgi szły na północ. Na „Ż yz
ne j d o lin ie “  znów stanął bu t najeźdźcy. 
T ym  razem am erykański. N ied ług ie  to 
je dn ak  by ło  panowanie. T rw a ło  ty lk o  
czterdzieści dn i. L u d  skup ia ł s iły , odpie
ra ł, w raca ł po swoje.

Gdy ktoś pozna sm ak wiedzy, już  je j 
n ie  porzuci. W strom ych stokach M ora n - 
bomu są ciemne o tw o ry  ja k  wejścia do 
ta trzańsk ich  gro t. Tu p rzychodz iły  na 
naukę phen iańskie  dzieci w  czasie, gdy

o jcow ie b ro n ili Ich praw a do w idnych  1 
c iep łych szkół. T e a try  zosta ły zniszczone, 
ale pobudzona do życia twórczość ludu 
rosła. I  ona zeszła do podziem ia M oran - 
bonu. W y k u ty  w  skale te a tr b y ł gotów 
w  przeciągu sześciu miesięcy. Codziennie 
nocą spadały bomby na Phenian, codzien
nie  nocą k ilk u s e t w idzów  ok lask iw a ło  
w ystępy m oranbońskiego tea tru . M o ra n - 
bon znaczy w praw dzie  góra k w ia tó w , ale 
w  czasie w o jn y  by ła  raczej górą bomb, 
ośw ia ty  i k u ltu ry . -Równocześnie p a rtia  
postaw iła  zadanie: przygotow ać jeszcze 
w  d n i w o jn y  p lan  odbudowy, tak, aby 
gdy u m ilk n ą  s trza ły  można na tychm iast 
przystąp ić do pracy.

A  w ięc zaplanować i zbudować nowo
czesne, socjalistyczne m iasto. T ak  m usi 
być i  ta k  będzie. Chociaż po la tach oku 
p a c ji japońsk ie j nie ma w y k w a lif ik o 
w anych kadr, chociaż b ra k  doświadcze
n ia  w  budow an iu  cegłą, żelazem i  beto
nem. Narodowe cechy .parterowych 
dom ków  z drzewa i  g lin y  trzeba um ieć 
połączyć z dobrodz ie js tw am i nowoczes
nego, w ie lop ię trow ego budow n ic tw a. 
M iasto  ma być dla  człow ieka, a w ięc w y 
godne i  piękne.

Wi Na przykład Dżo Czer Czun
...Spójrzcie, to będzie ta k  —  m ów i dy

re k to r  K o m ite tu  O dbudowy, wskazując 
na duży, p lastyczny p lan przyszłego 
Phenianu —  M iasto rozłożone rów nom ie r
n ie  po obu stronach rzek i, przecięte 
z północy na po łudnie i  ze wschodu na 
zachód sze idkirp i, p ro s tym i u licam i. T u  
k rzyżu ją  się przecież d rog i na Seul, S i- 
n ijdżu , Wonsan. U licę S ta lina  w yp ros tu 
je  się i poprowadzi dw u i  pó ł k ilo m e tro 
w ą ale ją  rów noleg le do Tedonganu. T u  
staną gm achy rządu, m in is te rs tw a, nieco 
da le j dzie ln ica un iw ersytecka. Te wszy
s tk ie  rozrzucone po m ieście zielone p la 
m y to p a rk i i  b u lw a ry . Ca ły pas nad
brzeża —  zie lony, na wyspie na Tedon- 
ganie —  ośrodek w ypoczynkow y: sta
dion sportow y, przystosowany do w y 
m ogów im prez m iędzynarodow ych, p a rk  
k u ltu ry , ogród dla dzieci. W  czasach o- 
k u p a c ji Phenian m ia ł ty lk o  jeden pa rk . 
W ypadało w tedy 2,1 m  kw adr, z ie len i na 
człowieka. W now ym  Phenianie będzie 
19 m kw adra t, zie len i na człow ieka. Ż ó łte  
kó łka , to  tea try . W czasie okupac ji nie
liczne ośrodki życia ku ltu ra lneg o  skup io
ne b y ły  w  m a łym  kw adrac ie  dz ie ln icy  
japońskie j. Teraz tea try  i k ina  rozrzu
cone są po ca łym  mieście. T rzy  w ie lk ie  
te a try  i  szereg m niejszych. T ak  samo 
sklepy. Z budu jem y całą sieć now ych 
szkół. T y lk o  w przeciągu tego ro ku  po
w stan ie ich 12...

A  teraz sprawa dzie ln ic  m ieszkalnych. 
Zasada jest jedna: wszędzie zdrowe 
i  wszędzie rów ne w a ru n k i m ieszkanio
we. A  w ięc przede w szystk im  m iasto zo
stanie ca łkow ic ie  skanalizowane. Za
m iast 30 1. w ody na człow ieka przypa
dn ie 250 1. Brzegi Tedonganu będą ure
gulowane. Przechodzącą obecnie przez 
środek m iasta lin ię  ko le jow ą przesunie 
się poza jego granice. N a tu ra lne  piękno 
ukszta łtow an ia  terenu podkreś li się od
pow iedn im i e fektam i a rch itek ton iczny
m i. A le  to nie wszystko, p iękne m usi

być  całe m iasto, każdy dom. Szukam y
w łaśc iw e j drog i. Trzeba połączyć piękno 
sta rych  bu ddy jsk ich  św ią tyń  z nowocze
snością współczesnego w ie lop ię trow ego 
gmachu. O to p róby: siedziba rządu, dom 
m ieszkalny, ho te l m iędzynarodow y. B u
dow y ju ż  się zaczęły...

Szkice, w ykresy, p lany. „S z u k a m y "-  
„P la nu jem y"... Co to znaczy „m y “ ? K to  
decyduje o przyszłości miasta?

Dżo Czer Czun w ró c ił do k ra ju  w  m ie
siącu „roze jm ow ym “ . W łaśnie w  lip cu  
1953 ukończył Le n ing radzk i In s ty tu t B u 
dow n ic tw a. Teraz oblicza kons trukc je  
pheniańskich domów. „Dotąd w  Ko
re i nie znano najnowszej radzieckie j 
m etody przeprowadzania obliczeń kon
s trukcy jn ych  — m ów i m łody inży
n ie r — pozwala ona na ogromną 
oszczędność m a te ria łów . A  to rozum ie
cie, znaczy —  w y licza  na pa lcach: żela
zo, beton, cement. —  W łaśnie skończyłem 
dom  m ieszkalny i  ho te l m iędzynarodowy, 
a teraz...“ .

- A  teraz Dżo Czer Czun spieszy się. 
Czekają w  Ins ty tu c ie  B udow nictw a. Dziś 
jes t w yk ład , D żq Czer Czun rozmnaża 
swoją wiedzę. T ak ich  ja k  on, k tó rzy  zdą
ż y li ukończyć stud ia w  św ie tnym  ra 
dz ieck im  in s ty tuc ie  nie ma w ie lu . Po
trzeba zaś setek budow niczych i budo
wać trzeba już. Każdy w ięc uczy się, do
kształca, rośnie razem z pracą, k tó ra  
m usi być w ykonana. A  każdy k to  um ie 
choć nieco w ięcej od 
innych przekazuie 
sw oją wiedzę i do
świadczenie. Jest za
razem i uczniem i 
nauczycielem. I  to 

jes t zasada, k tó rą  
spotyka się na każ
dym  k roku  w  dz is ie j
szej Kore i.

T ak i na p rzyk ład  
Jun Pu Won. P ro 
je k tu je  wnętrza. U - 
kończył zaledwie ro
czny kurs a rch itek
toniczny. Obecnie jed 
nak jes t studentem  
zaocznego stud ium  
konstrukcyjnego przy 
Ins ty tu c ie  B u d o w 
nictw a. A  przy tym  
uczy się jeszcze od 
Dżo i innych. Jun 
jest tu  w iceprzewod
niczącym  Zw iązku 
M łodzieży. P rzepro
wadza szkolenie po
lityczne  ze sw o im i 
kolegam i. i

A  D i Jong Su, chociaż jest kobietą, n ie
dawno dopiero zam ien iła  ka ra b in  na 
ołówek. Dziś p lanu je  drog i i m osty Za 
most na Tedonganie i za A le ję  S ta lina  
dostała odznaczenie państwowe.

To jes t ty lk o  przypadkow o w yb ra n a  
tró jka . M a ją  po dwadzieścia k ilk a  la t. 
Są cz łonkam i Z w iązku  Dem okratycznej 
M łodzieży K ore i. Pochodzą z b iednych 
rodzin  chłopskich. Jun s tra c ił w  czasie 
w o jn y  całą rodzinę, został sam z m ałym  
bratem . W ykonu ją  dobrze pracę, k tó rą

w no rm a lnych  w a run kach  p o w in n i w y 
konyw ać doświadczeni 1 w ykszta łcen i 
fachowcy.

Za 38 równoleżnikiem
D ziesią tk i m łodych tw a rzy  pochylają 

się nad rysunkam i. P racu ją  w  w a ru n 
kach w ięce j n iż  tru d n ych : Jest ciasno, 
zimno, n ie  dość jasno.

„N ie  wychodzą przed 11 w  nocy" — 
m ów i dy re k to r.

Z M oranbonu w idać  ca ły Phenian. 
Z dachu m oranbońskiego teatru  w idać 
dużo dale j. Ramię dźw igu , podniosło się 
od lis topada bardzo wysoko. K ab ina ob
sługującego jes t teraz na jednym  pozio
m ie  z dachem. Siedzi w  n ie j ja k  w  ka
b in ie  p ilo ta  s ie rżant A n  K iong  Sik. N a
uczy ł się prowadzen ia dźw igu od L l 
Pong Soka, k tó ry  ukończył ku rs  w  
ZSRR. W praw dzie zasięg w idzenia 
jest ograniczony praw am i f iz y k i, ale 
z rusztowań tego tea tru  w y ją tkow o  
w yraźn ie  w id z i się sm utny k ra j na po
łudn ie  od 38 rów noleżn ika. Jest w  ta k im  
na przyk ład Taegu, jednym  z g łównych 
m iast po łudn iow e j K o re i w ie lka  dzie l
n ica nędzarzy pod mostem na K irn h o - 
ganie. Jest ona nędzniejsza niż osiedle 
b iedaków  na „C udzie w  M ed io lan ie “ , 
Straszne budy, w  k tó rych  m ieszkają ca
łe rodziny, sklecone są najczęściej ze 
skrzynek po konserwach am erykań
skich. Zdarza się, że ja k  na iro n ię  po
zostaje na tym  „b u d u lc u “  napis „M adę 
in  U S A “ . M ieszkańcy tych ponurych nor 
n ie  są pogorzelcam i, nie s tra c ili dom ów 
w  czasie bom bardow ania, nie są tu tym 
czasowo. Są to stałe m ieszkania bezro-

Na now ym  teatrze na M oranbonie układa się już  dach.

i botnych, bezdomnych, żebrzących oby*
w a te li am erykańsk ie j ko lo n ii pod Iis y n - 
m anow skim  , zarządem. Na po łudn ie  od 
38 rów no leżn ika  rozbudow ują się samo
rzu tn ie  tak ie  dzić ln ice pod m ostam i; na 
pó łnocy uparcie i p lanow o dźw iga się 
7. ru in  zniszczone m iasta. I  chociaż W 
Phenianie robota dopiero się zaczyna, 
w iem y —  po te j stron ie  l in i i  dem arka- 
c.yjnej najgorsze ran y  leczy Się ja k  
w  W arszawie, ja k  w  S ta ling radzie . Phe
n ian będzie żyzną doliną.

i
A N N A  B R A T K O W S K A  i



Kandydaci do techników rolniczych!

Już teraz pomyślcie 
o wyborze studiów

A by zapewnić ro ln ic tw u  przy
gotowanie ja k  na jw iększej licz
by fachowców, szkolnictwo 
ro ln icze jest z roku na rok po
ważnie rozbudowywane. W  nad
chodzącym roku szkolnym w 
technikach rolniczych rozpocznie 
naukę ponad 14 tys. nowych 
uczniów. Jest to liczba o prze
szło 30 proc. większa od liczby 
uczniów, przyję tych w roku ub 
Obecnie trw a  już w catym k ra 
ju  werbunek młodzieży do tech
n ików , W erbunek ten prowadzi 
się przede wszystkim  wśród 
młodzieży chłopskiej, która koń
czy w  tym  roku 7 klasę szkoły 
podstawowej.

Kandydaci do techników mo
gą — w  zależności od ich zain
teresowania i zdolności — w y
brać sobie jedną ze specjalności 
ro ln iczych i wstąpić do odpo
w iedn ie j szkoły. Obecnie czynne 
są technika rolnicze szkolące 
agrotechników, zootechników, 
mech ani za torów ro ln ic tw a , tech
n ikó w  wodno - m elioracyjnych, 
w e te rynary jnych . ogrodnictwa 
ł  rachunkowości rolniczej.

W Zarządzie Powiatowym ZMP w Wieluniu

0 ludziach, którzy „słyszą”  głos listów
Fakty można by uporządkować 

tak:
9  od początku ub. r. Zarząd 

Pow iatowy ŻM P w  W ie lun iu  
nie odpowiada! na skargi i za
żalenia młodzieży kierowane do 
ZP pr?ez redakcje, względnie 
odpowiadał z opóźnieniem, b iu 
rokratycznie;

#  we wrześniu ub. r. opub li
kow aliśm y w „Sztandarze M ło
dych“  a rty k u ł: „O  stosunku w ie
luńskiego Zarządu Pow iatowe
go ZM P do lis tów  młodzieży“ :

#  we wrześniu ub. r. zw o l
niono ze stanowiska przewodni
czącego ZP — tow. S tefańskie
go, k tó ry  ponosił główną odpo
wiedzialność za panujący w ZP 
b iurokra tyczny stosunek do 
spraw młodzieży. Funkcję prze

wodniczącego ZM P powierzono 
tow. Jaskóle;

_  , ,  . .. , _ . | Podobnych przykładów  dobre-
®  w październiku ub. . - rzetelnego i sumiennego za-

było się posiedzenie prezydium  | |a tw janja skarg , Ust6w m to-
ZW w  Lodzi, na k tórym  s j dzieży pr7ez Zarząd Pow iatowy 
łono, ze w  Zarządzie Powiato- Z M p  w w ie lu n iu  można przy

toczyć więcej.
Swego czasu do redakcji w p ły -

Autorytet Zarządu Powiatowego wzrasta

wym  w W ie lun iu  głęboko żako 
rzeni! się b iurokra tyzm , co w 
poważnym stopniu poderwało -
autoryte t pow iatowej organiza- | nął list od zarządu koła ZM P 
c ji ZMP. Prezydium Z W żale- i w gromadzie Kam ionka, ktorego 
ciło w ydzia łow i organizacyjne
mu przeprowadzanie stałej kon
tro li za ła tw ian ia  listów  m łodzie
ży we wszystkich zarządach po
w iatowych.

Od październikowego posie
dzenia prezydium  Zarządu Wo
jewódzkiego w  Lodzi m ija  w 
tych dniach siedem miesięcy...

Na przykład Gola...
W styczniu br. do redakcji , bą o udzielenie zetempowcom 

nadszedł lis t od tow. S tanisława | z Goli pomocy w  z likw id ow a

ła  dwóch i pól lat 
załoga „Otmętu“ przoduje 

we współzawodnictwie
Niecodzienną uroczystość ob

chodziła ostatn io załoga Ślą
skich Zakładów Obuwia Otmęt. 
Robotnicy te j fa b ry k i za swe 
osiągnięcia produkcyjne w 
I  kw arta le  br. o trzym ali sztan
dar przechodni Żarz. G l. Z w. 
Zaw. Prac. Przemysłu Odzież, i 
Skórzanego. Zdobycie przez 
n ich pierwszego miejsca w  m ię
dzyzakładowym  współzawod
n ic tw ie  za ten okres jest ich już 
dziesiątym tego rodzaju zw y
cięstwem.

W czasie ostatniej, uroczysto
ści przodującym we współza
w odn ictw ie  robotnikom  wręczo
no nagrody pieniężne na sumę 
około 100 tys. złotych.

K a le ty  — korespondenta „Sztan
daru M łodych“  z gromady Gola 
w pow. w ie luńskim . Towarzysz 
Kaleta pisał w  swoim liście, że 
w gromadzie zna jdu je  się k lika  
spekulantów, którzy dopuścili 
się kradzieży m ienia społeczne
go, przywłaszczając sobie pienią
dze będące własnością O chotn i
czej Straży Pożarnej. Na czele 
te j k lik i stał ówczesny komen
dant OSP w G oli — Żurek. On 
i jego koledzy sprzedawali „na 
lewo“  m ateria ły  budowlane 
przeznaczone przez Prezydium  
PRN na remont rem izy strażac
kie j. handlow ali nielegalnie 
wódką, fałszowali rachunki itp.

Odpis listu przesłaliśmy prze
wodniczącemu Zarządu Pow ia
towego ZM P w W ie lun iu  z proś-

autorzy skarżyli się na brak 
opieki ZP nad kołem.

W w yjaśn ien iu  przesłanym 
przez Zarząd Pow iatowy do re
dakc ji, czytam y m. in.:

„L is t  Wasz pom ógł nam d o j
rzeć nasz błąd, k tó ry  polegał 
na tym  że od dłuższego czasu 
do qm in y  K am ionka nie w ysyła  
liśm y n ikoqo, sadząc, że obej 
dz ie  się tam bez nas. W rezu l 
ta c e  zarów no koło w  Kamionce 
Jak i w iększość kó ł na te ren ie  
g m in y  — nie pracow ała na leży
cie.

Obecnie — w w yn iku  tego. że 
p rz y d z ie liliśm y  na tę gm inę Jed
nego in s tru k to ra  — sytuacja  
znacznie się polepszyła. Koła 
oży ły , po lepszyła się p raca ze
społów szko len iow ych“ .

Obecnie w Zarządzie Pow iato
wym  w  W ie lun iu  me ma — ja k  
to było - jeszcze pół roku 
temu , — zaległych lis tów  i 
skarg. Za ła tw ia  się je na bie
żąco. W celu usprawnienia za-

niu roboty spekulantów.
Tow. Jaskóła wyjechał do 

Goli razem z komendantem po
w ia tow e j Straży Pożarnej w 
W ie lun iu . Na zebraniu gromadz
kim , k tóre przeprowadzili w  tej 
spraw ie po tw ie rdz iły  się w peł
n i zarzuty stawiane w liście 
tow. K a le ty ; na ja w  wyszedł 
przy okazji cały szereg innych j O w ia n ia  lis tów  wprowadzono 
nadużyć, popetn-onych przez zasadę, że lis t załatw ia in s tru k - 
spekulantów. j tor odpowiedzialny za gminę.

Sprawę przekazano do proku- | . . . .
ratora i w in n i zostali ukarani.
W rezultacie wzrósł we wsi au
to ry te t koła ZMP. po pierwsze— 
-dlatego, że zetempowcy pomogli 
zdemaskować złodziei, po d ru 
gie, że sprawę pomógł do końca 
doprowadzić Zarząd Pow iatowy 
ZM P.

P K O G I! 4 M 
R A D I O W Y

na  dzień 5 m a ja  1954 ro k u  

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25,
W iadom ośc i 5.05. 6.00. 7.00. 7.50, 
12.04, 16.00. 50.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u zyka  p o ra n n a , 6.15 R epo rtaż  
z V I I  K o la rs k ie g o  W yśc igu  P o
k o ju . 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.37 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
G im n a s ty k a . 7.13 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 8.00 M u z y k a  p o p u 
la rn a . 9 00 M u z y k a  ro z ry w k o 
wa. 9.45 „W ie ś  ta ń czy  i śp ie 
w a “ , 10.00 K o n c e rt so lis tó w , 
in.30 M u z y k a  sym fo n iczn a  — 
w  p ro g r . W agner, L isz t. R ach
m a n in o w . 11.05 D la  k la s  ITT—TV 

s łu c h o w is k o  W ło d z im ie rza  
K rz e m iń s k ie g o  p t. „N o e  w  
m ieśc ie 1: 11.30 M u z y k a  i a k 
tu a ln o śc i. 12.10 M u z y k a  roz
ry w k o w a . 13.25 R adziecka m u 
zyka  lu d o w a , 12.45 A u d y c ia  dla 
w si. 13.00 P rze rw a , 15.30 T)lą 
dz iec i — a u d y c ja  s lo w n o -m u z  
w oprać . B ro n is ła w a  R u tk o w 
sk iego  p t. „Ś p ie w a m y  p io -e n - 
k i i s łu ch a m y  m u z y k i“ , 16 05 
W szechnica R ad iow a. 16,20 
K o n c e rt O rk ie s try  Ł ó d z k ie j 
Rózgi. PR pod d y r . H e n ry k a  
D eb icha . 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z 
k u  R a d z ie ck ie g o “ . 17.30 K o n 
c e rt s o lis tó w  — w y k . W n y ie i i  
G ro m o w a  — sonran , F e lic ja  
K w a lo w a  — fo r te p ia n , 18.00 Z 
c v k lu :  P iosenka rze  f ra n c u 
scy“ . 18.20 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n icy , 18.35 Z c y k lu :  „S y m 
fo n ie  B e e th o v e n a " — w p ró g 1' 
Svm fo-n ia  V I  „P a s to ra ln a “  F- 
d u r  w  w y k . W ie lk ie j O rk ie s try  
S y m fo n ic z n e j PR pod d y r . ‘f a 
na K re n z a , 19.30 Na fa l i  h u 
m o ru  i s a ty ry , 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 G ra  O rk ie s tra  
T aneczna  PR pod d y r .  Jan» 
C a jm e ra . 21 00 O d p o w ie dz i ta  i 
49, 21.12 F ra g m e n ty  z o p e re te k  
w ę g ie rs k ic h . 21.40 A u d y c ja  l i 
te ra c k a , 22.00 A u d y c ja  s p o rto 
w a. 22.10 T y d z ie ń  m u z y k i cze
ch o s ło w a c k ie j — „A rc y d z ie ła  
m u z y k i k a m e ra ln e j“  — w 
progi*. D w o-rzak—K w a r te t  f o r 
te p ia n o w y .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  i  Ś w ia t“ .

W gabinecie p rzew odni- 
cząeego zadzwonił te le fon:
— Słucham — tu  Zarząd 
P ow ia tow y ZMP. Przy a- 
paracie przewodniczący.

— M ów i ZW 0 's z ty n  —- 
re je ra t sprawozdawczy.

— Towarzyszu Polec, dla
czego nie przyw ieźliście dziś 
ankie t statystyczno - spra
wozdawczych? — pyta ło  się 
uniesionym  głosem tow. Po
dobińska. _

— 7-po chcę was w idzieć z 
ankietam i... bo inaczej bę
dziecie rozm awiać z prze
wodniczącym  — dodała w  
końcu.

— Ju tro  będę na pewno, 
tak, na pewno, przyrzek ł 
tow. Polec. Na pewno.

Szybko wezwał do sie
bie k ie row n ika  w ydz ia łu  
organizacyjnego i in s tru k 
tora ew idencji. — Natych
m iast przygotować  m i an
kie tę  statystyczną  — rzek ł 
przewodniczący. Ju tro  m u
szę być w  Z W...

— Towarzyszu przewodni
czący. ale nie mam y jesz
cze wszystkich ankie t z icói 
i  gmin — zaczęła tłum aczyć 
tow  Baranowska  — in s tru k  
tor ew idencji

— Nic mnie to n ie ob
chodzi Natychm iast chcę 
widzieć ankie ty , dosyć już  
tego kłopotu  — zaczai w y 
myślać przewodniczący Za 
wfls nie myślę „ban iek“  o- 
trzym ywać.

W pokojach ZP  szybko 
zrob iło  się gwarno.

Baranowska na. pamięć 
w iedzia ła gdzie zaszły zm,ia 
ny w kole, bo mało u n ie j 
w  marcu  było ze skierowa
niam i, niewiele też przy ję
to do organizacji Podzieli
ła  robotę m iedzy wszyst
k ich pracow ników.

Kow alczyk  zaczął robić 
ank ie ty  z kój. i gm iny Bo
reczno, Baranowska z tych  
kół, gdzie p rzyb y li i u b y li 
członkowie. A pozostali pra  
cownicy pomagali...

Co k ilka  m inu t spod rąk  
„s ta tys tyków “  w ychodziły  
gotowe ankie ty , „ob razu ją 
ce“  ruch członków i pracę

organ izacji w kolach  i gm i
nach za miesiąc marzec.

A le co będzie z podpisa
niem  ankiet o rzez przewod
niczących  — zastanawiał się 
kier. o rgan izacyjny tow. 
Kowalczyk.

— Nie wiesz co? — za
gadnęła go Baranowska.

— Wszystko pó jdzie nor
m alnie. Podpiszemy za nich. 
sami. Zresztą ty i ja  ma
m y ju ż  w tym  doświadcze
nie.

— A w ięc: jeden podpis 
lewą ręką, d rug i prawą, raz

k tó re j lis t dotyczy. Na cotygod 
niowych odprawach in s tru k to r
skich przewodniczący ZP oma
w ia  sprawę za ła tw ian ia  lis tów  
przez poszczególnych tow arzy
szy. zwraca uwagę na popełnio
ne błędy, uczy.

W w yn iku  tego wzrasta w  po
wiecie w ie luńsk im  zaufanie 
młodzieży do Zarządu Powiato- 

I wego i jego kie row nictw a, 
i Świadczy o tym  choćby ilość 
j lis tów , jak ie  napływ ają . o- 
| becnie do Zarządu Pow ia
towego w  W ieluniu. W roku 

i ub. przez okres 5 miesięcy do 
r  I ZP w p łynę ło  zaledwie k iikana - 
f  | ście lis tów  i to praw ie wytącz- 
t ! nie kierowanych tam przez Za- 
\  i rząd W ojewódzki ZM P czy re- 
\  ! dakcje. Obecnie, w  okresie 
\  | trzech miesięcy — od stycznia

do marca br. — Zarząd Pow ia
tow y otrzym ał b lisko 60 lis tów , 
w tym  23 adresowane przez 
młodzież bezpośrednio do ZP.

P rze jrzy jm y k ilka  z nich.
Oto Ust członków Ludowego 

Zespołu Sportowego w Krasze
wicach. LZS-owcy zobowiązali 
,ię wybudować w sw oje j grom a

dzie boisko. Niestety, LZS na
potka! na poważ,ne trudności w 
uzyskaniu od Prezydium  PRN 
zezwolenia na przekazanie ziem i 
pod boisko. In te rw enc ja  w  Ko
mendzie P ow ia towej SP i Powia 
fowym  Kom itecie K u ltu ry  F i
zycznej nie dała rezu ltatu. W re
szcie członkowie LZS napisali 
do ZP. Zarząd Pow ia towy ZM P 
zajął się sprawą i w  w yn iku  te
go — Prezydium  Pow iatowej 
Rady Narodowej w yra z iło  zgo
dę na oddanie z iem i LZS-ow i. 
Obecnie m łodzież z Kraszew ic 
zabrała się do roboty przy  bu
dowie boiska sportowego. W kró t 
ce zostanie ono oddane do u~ 
żytku.

A oto tnny lis t — także z o-
statnich dn i:

Od dłuższego czasu w  G m in
nej Spółdzielni „Samof>omoc 
Chłopska“  w Kuźnicy G rabow
skie j panował bałagan i ku
moterstwo. C h łop i skarży li się 
na pracę zarządu G m inne j Spół
dzieln i — nie w iedzie li jednak 
co zrobić, aby z likw idow ać nie
dociągnięcia. W tedy koło zetern- 
powskie z Kuźn icy zdecydową- 

j to napisać o bolączkach chło
pów do swej instancji orga
n izacyjnej, w ierząc, że stamtąd 
na pewno otrzym a pomoc w  
rozw iązaniu kłojx>t.ó\ó.

Zarząd Pow iatowy za ją ł się 
skargą młodzieży. W spólnie z 
przedstaw icie lam i PZGS-u, to
warzysze z ZP zbadali sprawę. 
Zarzuty po tw ie rdz iły  śię. Już 
wkró tce w inn i zostaną uka ran i— 
praca G m inne j Spółdzielni za
pewne polepszy się.

Podobnymi lis tów  — św iad
czących o zaufaniu do instan
c ji pow iatowej — można o -  
becnie w  w ie luńsk im  ZP zna
leźć wiele.

; Bakterie i woda do picia1

Rozwija się sieć korespondentów
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ONFOS-MACSf 
rieM-ziay z. Su,

r  I W ostatn im  okresie czasu na 
t | terenie powiatu w ieluńskiego 
f  I wzrosła sieć korespondentów 
f  j młodzieżowych. Sama redakcja 
J I „Sztandar M łodych“  nie licząc 
t  | „N ow ej W si“  posiada tu k ilk u - 
f  nastu stałych, aktyw nych kore- 
J j spondentów, utrzym ujących sy- 
? stematyczny kon takt z gazetą, 
f j  Mam y na terenie powiatu 
J ! w ieluńskiego dobrych korespon

dentów, tak ich  jak  towarzysze: 
Kaleta, Mendel, M ate ja  i in 
nych, których lis ty  już  n ie jed
nokrotn ie pomogły w  uspraw
nieniu pracy organizacji zetem- 
powskiej. t n iew ą tp liw ie  ogrom 
na zasługa przypada tu ta j w u- 
dziale towarzyszom z Zarządu 
Powiatowego, którzy s tw orzy li 
w arunki sprzyjające rozw ojow i 
k ry ty k i na swoim  terenie.

R
a m a d a n  me
jest miesiącem 
stałym . Przesu
wa się rocznie 
o k ilk a  dn i na
przód, zgodnie 

z kalendarzem  arabskim . 
To każdych 33 latach przy
pada w tym  samym czasie, 
•leżeli wypadnie w  czasie 
zim owych miesięcy jest 
znacznie lżejszy ze względu 
na niższą tem peraturę, 
krótsze dni I dłuższe noce. 
\V miesiącach le tn ich ra
madan jest nie do zniesie
nia.

Po zachodzie słońca u l i
ce ożywają. Jęk liw e  tony 
m uzyki arabskie j odzywają 
się z każdego kąta. Przy 
sprzedawcach owoców i 
kołaczy, ociekającvch ole
jem o liw kow ym , tłoczą się 
w yg łodn ia li Arabow ie.
Skrom ną wieczerzą, pochło
niętą w m gnieniu oka. tru d 
no zaspokoić żołądek nie 
odżyw iany przez cały dzień. 
Z przeładowanym  żołąd
kiem  układa ją  się do odpo
czynku o świcie jedynie ci, 
któ rzy m ają dosyć pienię
dzy, aby pozwolić sobie na 
len is tw o w okresie ram a- 
danu. N iewyspani, bez 
odpoczynku, stają A rabo -  
w ie  rano do pracy, pod
czas k tó re j n ie  wolno 
im  się n iczym  posi - 
lić , ani ugasić pragnienia. 
W idzie liśm y robo tn ików  a- 
rabskićh w  porcie tobruc- 
k im  w  czasie w y ładunku 
ciężkich skrzyń. Większość 
z nich z trudnością trzym a
ła się na nogach. B y li zu
pełn ie wyczerpani.

Pytaliśm y się Arabów , 
dlaczego przestrzegają tak 
ściśle ramadanu. W ielu z 
n ich obawia się kary, któ
rą może udzie lić głowa

„Bakszyn, panie!'

Czy tylko „załatwiać“ ?

ołów kiem  zw yk łym , d ru g i 
raz kopiowym , to znów 
wiecznym  piórem potem  
atram entem  niebieskim , a, 
jeszcze później czerwonym  
t 2 pewnością n ik t nie po
zna.

Gdy już późnym, w ieczo
rem praca została zakończo
na w im ien iu  prezydium ZP  
ZM P  przewodniczący pod
pisał ank ie ty  i z zadowole
niem  położył się spać.

Choć z jednodn iow ym  o- 
pó in ien iem , ale jednak ZW  
otrzym a ł ank ie ty  sta ty
styczne z Morąga.

Czy na‘ tych sfałszo - 
wanych podpisach poznali 
s ię  towarzysze z Z W ?  Jakie  
w y c i ą g n ę l i  w n io sk i?

Czekamy na odpowiedź...

(SOB)

Fakt, że obecnie w Zarządzie 
Pow iatowym  ZM P w W ie lun iu  
załatw ia się lis ty  „na bieżąco“ , 
że nie ma żadnych zaległych 
skarg — świadczy o tym , że w 
pracy Zarządu Powiatowego z 
listam i młodzieży nastąpił prze
łom. ge towarzysze z W ielunia 

\  j rozum ieją znaczenie sprawnego 
■ ! i term inowego załatw iania li-  

I stów. I to jest n iew ą tp liw ie  
! cenne i poważne osiągnięcie ZP

W ydaje się jednak, że w arto  
tu ta j zastanowić się nad taką 
sprawą: czy wystarczy ty lko  za
ła tw ić  na bieżąco lis ty  nap ły
wające w coraz w iększej ilości 
do Zarządu Powiatowego, czy 
me można ich w większym 
stopniu niż dotychczas w yko rzy
stać dla pracy aparatu ZP w 
terenie, dla pracy aktywu?

N iew ą tp liw ie  można. Wiele l i 
stów', jakie Zarząd Pow iatowy 
w W ie lun iu  otrzym ał w ostat
nim okresie czasu sygnalizuje, 
choć pochodzą one z różnych

stron powiatu, podobne spraw'y. 
W iele np. lis tów  iakie w  ostat
nim  okresie czasu w p łynę ły do 
ZP, sygnalizuje, że jeszcze za 
mała, niewystarczająca jest f)o- 
moc ZP dla kó ł ZM P, zwłaszcza 
na wsi. Sygnały tak ie  urasta ją 
nieraz do rozm iarów  problemu.
1 na pewno w arto  by na posie
dzeniu prezydium , na zebra
niach k ie row n ic tw a  ZP podysku
tować ja k ie  ogólne wnioski 2 
tych problem ów w yp ływ a ją  dla 
pracy pow ia tow e j organizacji, 
zorientować się czym żyje m ło
dzież. czego chce od ZMP.

1 na koniec jeszcze jedna 
sprawa: Powiedzieliśm y, że w 
ostatn im  okresie czasu wzrosła 
poważnie sieć korespondentów 
na terenie pow iatu w ie luńskie
go. Do te j pory jednak ZP nie 
p o tra fił jakoś mocniej powiązać 
się z n im i. M oże 'w arto  by zasta
nowić się nad zorganizowaniem 
powiatowego k lubu korespon
dentów przy ZP?

•IKRZY K R A S ZE W S K I

„B O C H N IA ": opow iada
nie ba rdzo  s łab iu tk ie , naiwne I 
p re tensjona lne

„P O LA N K A ": Wasze pró
by p roza to rsk ie  są ba rdzo  n iepo
radne. Pom ysł na iw ny, s ty l sztucz
nie ud z iw n iony  Zam iast wysyłać 
n iep rzem yślane p róby  do re d a kc ji, 
poczyta jc ie  opow iadania  k lasyków : 
O rzeszkow ej, P rusa, Zerom skieqo 
i s l<onfron tu jc ie  ze sw oim i teksta
m i

Szta n d a r u  «

MŁODYCH

„DANTES“ : W iersz bar*
dzo słaby.

,-E L tU N IA  P.“ : W iersz 
ba rdzo  słaby, sztuczny I p re ten 
s jona lny .

Szerszych odpow iedzi lis tow nych  
udzie lam y w w ypad ku , qdy d y 
sponujem y nazw iskiem  I adresem 
czy te ln ikó w , k tó rz y  zw ra ca ją  się 
do re d a k c ji o radę.

v »v a v .v a w w .v .v / . v a w a v v a v w v a W v .w .v .v .v . \ s v a v a *m s w a v % ^ v ^ w a v a v .v w .

\ \  7 •  •  •  ćniflinnnn ni> rmmist H ch je - w a ła  w  chor obie. „J a k  tru d -Yięcej w  litry  
w  życie, R om ku!

K‘ olejna z naszych spraw  
przedstawia się w skrócie 

następująco: Dziewczyna (R. A. 
z Opola, ja k  się podpisała) ko
cha chłopca. Kocha li się wza
jem nie, ale... „ m ój Romek za
chorow ał na płuca — pisze w  
swym  liście czyte ln iczka  — i 
odkąd m oja rodzina dow ie 
działa się o tym , ciągle m i mó
w i, że pow innam  z nim. zer
wać, bo mogę się od niego za
razić i  pow innam  w yjść . za 
mąż za O lka, z k tó rym  w p ie rw  
chodziłam  i k tó ry  dobrze za
rabia. Oczywiście, ja tłumaczę 
rodzicom , że kocham Romka, 
a nie O lka i za niego nie w y j
dę. wolę być cale życie sa
m a".

D a le j — ja k  pisze czyte l
n iczka  — Romek dow iedziaw
szy się o o p in ii rodziców i 
znajom ych uw ie rzy ł, że po w i
nien odejść od dziewczyny, nie 
powinien, żenić się, zakładać 
rodziny.

„S taram  się wytłum aczyć mu 
— pisze da le j czyte ln iczka—że 
przecież medycyna, jest obec
nie  bardzo rozw in ię ta  i rozw i
ja się da le j, że można być s ta
le pod opieką Przychodni 
Przeciw gruźlicze j, a zresztą 
jego stan zdrow ia obecnie (by ł 
w  sanatorium ) jest dobry, t y l 
ko m usi się szanować, dbać o

ku
ody
on
chce,

zdrow ie, to w tedy wszystko  
bodzie dobrze. Romek jest je d 
nak uparty  i  m ów i swoje“

„Redakcjo  — czytam y da le j 
w  liście — proszę Cię, pomóż 
m i go przekonać, że nie po
w in ien  zważać na to co m ówią  
ludzie, ale niech choć chw ilkę  
zastanowi się nad tym , to u- 
w ierzy, że w  żadnym, w ypad

nie mogę być szczęśliwa, 
nie będziemy razem. A  

przecież ciągle m ów i, że 
żebym była szczęśliwa, 

żebym nigdy nie płaka ła, a ja  
•triem ty lk o  ty le, że moje szczę
ście będzie w tedy, gdy będę 
z n im , gdy wspólnie przeży
wać będziemy radości i  sm ut
k i“ .

Jest to n iew ą tp liw ie  nasza 
sprawa: na drodze do osobi
stego szczęścia dw ojga naszych 
towarzyszy stanęła przeszko
da i  trzeba to sobie od razu 
powiedzieć, poważna przeszko
da: choroba.

Co zrobić: cofnąć się przed 
tą przeszkodą, zrezygnować z 
własnego i  czyjegoś szczęścia, 
które  m ia ło  być przecież 
wspólne i postawić siebie sa
mego na margines życia — tak  
ja k  chce Romek, czy p rzec iw 
nie: we dw oje staw ić czoło 
trudnościom , wspólnie' dzielić  
sm utk i i  radości, razem w a l-

się“ 
n i cz 
staje 
nia, 
nia.

czyć o zdrowie  — tak ja k  chce 
czytelniczka?

G ruźlica, to n iew ą tp liw ie  po
ważna choroba k tó re j lekce
ważyć nie wolno. Nie wolno  
je j zaniedbywać. Dbałość o 
przestrzeganie przepisów leka
rza, w łaśnie  — „szanowanie  

o ja k im  pisze czy le l
ka spraw ia, że choroba ta 

się m oż liw a  do ulecze- 
niegrożna dla o toae - 

__ _ Jak w yn ika  z lis tu , Ro
mek niedawno zapadł na g ru 
źlicę, leczył się i skoro leka
rze uznali za stosowne w ypu
ścić go z sanatorium , to ma 
wszelkie dane na to, żeby o- 
panować chorobę. Rzecz jas
na, decydująca tu  będzie po
stawa Romka: Romek musi 
sam bardzo chcieć być zdro 
wym .

K to  w ięc z tych dwojga, 
któ rzy  się kochają ma rację? 
Romek, k tó ry  dla uszczęśli
w ien ia  dziewczyny chce skap i
tu lować przed chorobą i w y 
rzec się m iłości, czy czyte l
n iczka  , któ ra  to szczęście p o j
m uje la k : w  życiu razem, we 
w spólnej pracy, w  trosce o 
zdrow ie Romka., razem w  ra 
dościach i  smutkach?

O m iłości napisano przez 
w ie k i tom y książek, w ierszy i  
poematów. Tysiące pieśni w y 

śpiewano we wszystkich ję 
zykach świata. Jedno jest tu  
pewne, szczególnie dla nas 
w ychow u jących się w  Polsce 
Ludow e j:

Że praw dziw a m iłość obca 
jest wszelkiem u wyrachowa
n iu , wolna od fałszu  i obłudy. 
M iłość — w k tó re j jest i przy
jaźń  i  szacunek i  skłonność do 
poświęceń dla kochanego czło
w ieka. Miłość — która nie lę
ka się burz i niebezpieczeństw, 
taka m iłość czyni życie czło
w ieka lżejsze, lepsze, jaśn ie j
sze.

Czyż w ięc słuszna jest de
cyzja Romka, k tó ry  z chw ilą , 
k iedy do tknęło go nieszczęś
cie, chce z n im  zostać sam i 
każe zrezygnować dziewczynie, 
k tó ra  go kocha z uczucia i 
sarn chce to uczucie p rz y tłu 
mić?

P rzypom nijm y sobie z ja 
k im  szacunkiem- i tk liw ością  
pisze o sw o je j żonie Ta jt M i
ko ła j Ostrowski... To również 
dzięk i n ie j, k tóra nie opuści
ła go an i na chw ilę, gdy do 
łóżka p rzyku ła  go śm ierte lna  
choroba — on, płom ienny en
tuzjasta życia na przekór cho
robie, m ógł w  tym  życiu brać 
tak czynny udział...

Z ja k im  wzruszeniem pisał 
do „K om som olsk ie j P raw dy" 
o sw o je j dzielnej, pe łnej Hartu 
żonie M tko ia j Paklin , były żoł
nierz, którego trudy  wojenne 
z w a liły  z nóg, dotknę ły pa
raliżem , a żona nie odstępo
wała go an i na krok, pielęgno-

Po wodę do Nilu...

gm iny —  szeik. Osiemdzie
siąt jeden uderzeń na gołe 
cia ło  jest dla nich w ysta r
czającą przestrogą przed 
naruszeniem ramadanu. 
W ielu fanatycznych A ra 
bów na to pytanie w  ogóle 
wam  nie odpowie, ponie
waż wykroczenie przeciwko 
temu srogiemu nakazaniu 
proroka Mahometa nie 
przyjdzie  im  na myśl. N ie
w ie lk i ty tk o  procent nie 
uznaje ramadanu. A le  i ci 
obaw iając się zemsty w ie r
nych czynią to  w ta jem n i
cy.

.....- _ N ie należy do
vy ją tkó w  fakt, 
>.e w ierzący po 
iług ich  godzi
nach postu zem 
iie.ie. Ma wiec 
nadzieję, że 
cierpienie jego 
skończy się 
znacznie wcześ 
niej niż męka 
pozostałych. 
.K on tro la “  w 
praktyce jest 
bardzo prosta. 
Ci, k tó rzy  je 
szcze trzym ają  
się na nogach 
pokazują w y
czerpanemu 
dw ie szmaty: 
żółtą i  czerwo
ną. Jeżeli nie 
rozpozna tych 
ba rw  jest to 
dostateczny do 
wód. że na ten 
dzień skończyła 
się bezkarnie 
jego męka pra
gnienia i  głodu. 
Żadna jednak 
sta tystyka nie 
m ów i, ilu  A ra 
bów omdlewa 
naprawdę z w y 
czerpania, a ilu  
ich „ tra c i 
w zrok“  dlatego, 
aby móc umo
czyć w a rg i w  
chłodnej w o
dzie.

P rzew odn ik i d la  tu ry 
stów, podróżujących po 
Egipcie i  Sudanie, ostro 
przestrzegają przed kąpie lą 
w  N ilu . Niebezpieczeństwo' 
„b ilh a rz ie “ , choroby, k tó ra  
ataku je  n e rk i i pęcherz mo
czowy, jes t nazbyt, duże, 
aby Europejczyk osiadły w 
Egipcie zaryzykował kąpiel 
w  rzece. Chorobę w yw o łu 
ją pasożyty, k tó re  czepiając 
się naskórka, dostają się 
przez obieg krw ionośny do 
organizmu, gdzie rozw ija ją  
się. Tymczasem w  w ie lu  
m iejscowościach w idz ie liś 
my fe llahów , p ijących wo
dę prosto z N ilu . Dlacze
go...? Bo N il przynosi ży
cie...

We wrześniu ł paździer
n ik u  powierzchnia N ilu  do
chodzi do punktu m aksy
malnego. Rzeka rozlewa się 
szeroko i daleko, przyno
sząc ze sobą ogromne ilo 
ści ka łu , brudów  i cało
rocznych nam ułów  z górne
go Egiptu, użyźniając zie
m ię tak, że można z n ie j 
parę razy do roku zbierać 
plony. Od ilości wody w  
N ilu , od tego ja k  szeroko 
rzeka w yle je , zależy uro
dza j i życie w ie lu  tysięcy 
ludzi.

Do N ilu , z którego czer
pie się wodę do picia i go
towania, uchodzą wszelkie 
nieczystości. B rak ja k ic h 
ko lw ie k  urządzeń h ig ie 
nicznych i odkażających 
doprowadzała często do 
tragicznych skutków  Setki 
tysięcy Egipcjan choruje 
wskutek picia wody z N ilu , 
lub ką p ie li w nim.

N il przynosi życie...
Z żadnej egipskiej s ta ty 

s tyk i nie dowiecie się jed
nak ilu  ludziom  rocznie 
przynosi śm ierć!

(c. d. n.)
*1 Opracowane na podsta

! o ks iążk i .1 H AVZEI.K!

wała w  chorobie. „ Jak tru d 
no było pomyśleć — pisał — 
że wszystko skończone, że je 
stem kom ple tnym  inw a lidą . 
T ak chciało  się żyć i  praco• 
wać. Nie będę u k ryw a ł, byłem  
bardzo przygnębiony. 1 w tedy  
na pomoc przyszła moja żona 
L id ia . Taką oto żonę uważam  
za prawdziwego, w iernego  
przy jac ie la ..."

B y ły  to w ypadk i ciężkie, bez J 
porów nania cięższe niż po- j 
czątkowa gruźlica p łuc u j 
Romka. Wyda je się jednak, że I 
i z tych przyk ładów  Romek I 
może wyciągnąć wniosek dla 
siebie.

Najw ażnie jszym  zaś chyba 
wnioskiem  będzie zapewne 
ten, że są w ypadk i, iż w iara  
w  tych, k tó rych  się kocha, po
maga przezwyciężać trudności 
nawet w tedy, k iedy w ydaje  
się, że znikąd ju ż  nie ma na
dziei.

A cóż dopiero w  Waszym 
w ypadku, kolego Romku?

W ydaje  się, że te j n ies tru - j 
azonej w ia ry  w  życie, op ty - ] 
m izm u, w iele możecie się na
uczyć od towarzyszki, która do 
nas ten lis t napisała.

Radzi będziemy dowiedzieć 
się o Waszym w  te j spraw ie  
zdaniu, o tym , czy zdecydu
jecie się być razem, wspólnie  
przeżywać radości i sm utk i — 
ja k  pisze nasza czyteln iczka z 
Opola.

Oczywiście życzymy Wam,
by radości było ja k  najw ięcej.

J. W.

M. ZIKMWNDA pt. „A fryka  
snów i rrtc jryw isto ici“ <wvd. 
P raha 1953) — przez  Z. M i
ko ła jczaka  l Z. Nowaka.

Nasta ł czas zb ioru d a k ty li
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I żuaw efap zaciętej i ostrej walki
(dokończenie ze str. l)  j  Lasaka oraz prawie, wszyst-

Za m iastem kolarze wsiada- j kich kolarzy ra<*zie<:kkh.
/ą  do autokarów  i udają się do] N im  do jechaliśm y do Ry- 
P io trkow a, gdzie w  myśl pro- i domska, rozpada! się deszcz i 
gram u odbywa się s tart ostry i to tak, że duże na ogó) tem- 
do I I I  etapu. Odjeżdżającym po pierwszej i drug ie ] grupy 
zawodnikom  wszyscy życzą zaw odników  zaczyna gw ałtów - 
ja k  najlepszych w yn ików . me spadać. Na szczęście deszcz

Początkowo po s ta rc ieos trvm  ™ tn łen lw *j t  * u Iic !  Kadomska 
kolarze jadą zw artą  g n jp ,T : s t a je m y  juz  suche.
naprzem ian obejm ując prowa- i .
dzenie. Etap do S talinogrodu *  
w  zasadzie różn ił się od dwu : 
poprzednich: jest bowiem dtuż- ! 
szy o k ilkadzies ią t km  1 p ro - ; 
w adzi przez teren ba rdzie j: 
górzysty, wym agający od za- ] 
w odn ików  oprócz szybkości., 
także wytrzym ałości.

Po przejechaniu k ilkunastu  \ 
km  tuż za zw artą  grupą za- j 
w odn ików , m otocykl naszszyb-i 
ko  w ym iną ł zaw odników  i 
pc-nknął da le j, aby gdzieś 
po 30 km  zatrzym ać się 
W ykorzysta liśm y to na spraw 
dzenie, czy w  tym  czasie za>m- 
cjowana zostanie przez kola
rzy  jakaś ucieczka. I is to tn ie  
n ie  zaw ied liśm y się. •— po 
dłuższym nieco oczekiwaniu 
w  wiosce Kobzćw  na hory- j  
zoncie p o ja w iły  się sy lw e tk i 
k ilk u  ko la rzy ; w idać, że ja 
dą szybko, m ija ją  nasz mo- {Owce, z k tó re j nagle odpada 
tocyk l. Zdążyliśm y zanatować . Rużiczka, k tórem u naw a liła  gu- 
num ery przejeżdżających Je- : ma. Podziw iam y jednak spryt 
denastu zaw odników. Jak ■ tego kolarza, gdyż an i obejrze- 
można się z tego zorientować, {¡¿my się, j ak :uż siedział na 
w  grupie te j jedzie trzech Po- j siodełku swego rum aka i sta- 
laków  z przodow nikiem  w y- i ra ; dogonić uciekających 
ścigu W ilczew skim  na czele, i kolegów', co mu się leż w k ró t- 
Ci zawodnicy, ja k  się oóżńiej i ce udało, 
okazało zdobyli na 33 km  p ra - ; , . . .
w ie  m inu tę  przewagi. Czołówka jednak nie w y-

: trzym ała  narzuconego przez 
We wspom nianym  osiedlu j Kiefcie tempa i pozwala dości- 

czekamy na dalszych ko la  - ; gnąć sie przez następną grupę 
rzy  Po c h w ili nadjeżdżają: ] zaw odników . W ten sposób 
w idz im y m. m. n iezm or - j  z likw idow ana  została pierwsza 
dowanie kręcących K ró la k a ,: p-óba ucieczki. N ie na dtugo

linia 0 orzów -  Haiation Babalsberg 7:1 (3:1)
Na stad ionie U n ii w  C horzow ie odbył się przed zakończeniem I I I  

etpon W yścigu P okoju  mecz p iłk a rs k i m iędzy m istrzem  Polski — 
U nią i zespołem NRD — RotatLon Babelsberg, zakończony zw ycięst
wem U n ii 7:1 (3:1).
Polacy przewyższali zawodników” | Po zm ian ie  s tron  U nia  uzyska- 

•NRD zarówno ta k ty k a  1ak też ła Jeszcze cz te ry  b ra m k i ze s tr  z a 
jpzybkościa oraz orecyzja podań i 
s trza łów  Serie bram ek rozpoczął

W ładys ław  K la b iń s k i

Jesteśmy znowu przy czo-

7  rz u tu  w o ln e g o  S uszczyk . Dru«?a 
a zarazem naiłacfniejsza bram kę 
Sdnia s trze lił B ra jte r, przerzuca
ją c  p iłkę  nad w ybiega i * r,yvn
bram karzem  N R D  — Rosberigiem .

łów  W iśniew skiego, Tram pisza 
(d w u k ro tn ie ) i  M a te ji. W zw y 
cięsk ie ! d rużyn ie  prócz celnych 
strze lców  w y ró ż n ił sie b ram karz  
S krom ny. Z zespołu NRD zasłu-UlJIlly > •Cj ŁCSyUI U l l i lU  i “ ®''1 « * » .1 IX « " vr 1 • t *
ż y li na uznanie szybki Schoen, b ie ż n ię , w y s z l i  o b a j K b lb iń s c y .
b ram karz  Rosberig, k tó ry  uchro- L e p s z y m  z n ic h  n a  f in is z u  o k a - 

S trzelcem  trzec ie ! b ra m k i b y i n i i  zerpół od wyższej porażki, o- 7a| K|p VVłar1vsła\v i w r r n a
Tram aisz. Na k ró tk o  przed o rze r- raz Haeen. Sędziował B ukow sk i . v o  g r y w a(Trampisz. Na k ró tk o  przed przer- j raz Hagen. 
jwą je d yn y  p u n k t d!a gości zdo- j (Polska), 
b y ł Schoene. 1

Warszawskie rozm ów ki
Cała Warszawa, podobnie  

zresztą ja k  cała Polska, in 
teresu je  się niezm iern ie  ży 
wo obecnym W yścig iem  Po
ko ju . Wszędzie — na u l i 
cach, w  domu, p rzy  p ra
cy ludzie m ów ią  o w spa
n ia łe j jeździe naszych ko
larzy.

Posłuchajm y głosów róż
nych ludzi.

W m agazynie „D esy" 
wśród różnych a n tykó w  ży 
wo u w ija  się pom ocn ik m a
gazyniera Stefan W ojda.

— C hcia łbym , żeby ty lk o  
nasi chłopcy nie  osłab li, 
przy tym  m orderczym  tem 
pie pow yże j 40-tu  k ilom e
tró w  na godz., k tó re  już  
niejednem u ko la rzow i po
rządnie dało się we znaki. 
A przecież wśród naszych 
ko larzy jedzie też m a lu tk i 
G rabowski.

I  tu  ob. W ojda ciężko 
wzdycha, ja k  gdyby G ra
bowski b y ł jego synem.

nasi chłopcy  — bo tak ich
nazywam y  — ta k  p iękn ie  
zw yciężają!

M icha ł Bęben, k tó ry  do 
j W arszawy p rzy jecha ł ze 

Śląska i  p racuje w  M etro- 
budowie, m ów i:

—  O czywiście u  nas 
g łów nym  tem atem  roz -  
m ów  jest W yścig W ar
szawa — B e rlin  —  P ra 
ga. Ja w ierzę w  Sląza - 
ków  —  M ie tka  W ilczew 
skiego i  Hadasika. To nic, 
że do Chorzowa pierwszy  
w p ad ł K la b ińsk i. N a jw aż
niejsze, że nasza drużyna  
jest na. czele W yścigu, a 
pierw szym  jest pieron ze 
Śląska— W ilczew ski Trochę  
to jeszcze daleko do Pragi, 
ale M ie tek nie ła tw o  odda 
swa żó łtą  koszulkę p rzo 
dow nika. Jakoś się lże j 
pracuje, gdy  nasi chłopcy  
zwyciężają!

W klasie I I I  Techn ikum  
Finansowego we W łochach 
jest zawsze gwarno. Dziew 
częta o czymś głośno roz

Na rogu A le i i  M arsza ł
kow sk ie j przed kom unikata  
m i z trasy W yścigu z każdą J) 
ch w ilą  gęstnieje tłu m  ludzi, f  

— Powiedzcie , kto  w y -  4 
gra ł, bo ja  n ic  n ie  widzę  — ( 

i woła c ienk im  g łos ik iem  f, . . i wota cien Kim gtosiKiern t
f  p ra u n a n . żywo przy t y m ¡ K eśc.io letn, en tuz j„sta. ko- /  
f  aestukulum c. Oczywiście  d ------ - __ .gestyku lu jąc. Oczywiście  

tem atem  rozm ów są nasi 
kolarze, k tó rzy  dz ie ln ie  sp i
sują  się w  Wyścigu.

W śród dziewcząt re j w o
dzi wysoka, jasnowłosa  
Hanka Starczewska

— I  m atura  w yda je  się 
nie tak straszna, gdy m y ś li
m y  o kolarzach, k tó rzy  w  
te j c h w ili walczą gdzieś na 
trasie z na jlepszym i zawod
n ikam i Europy Dlatego w  
czasie trw an ia  W yścigu na
sza klasa p rzypom ina w ię 
cej „zw ariow ane lo tn isko “  1 
n iż  klasę m aturzystek. A le  i 
to wszystko z radości, że l

la rs tw a  A nd rze j Baran. — 
Ja też jestem  kolarzem, 
m am  sw ój row er, k tó ry  ma 
trzy  kó łka, a k iedy podro
snę, to też będę jecha ł w  
W yścigu P oko ju ! Stojący  
obok A nd rze jka  tatuś k iw a  
potaku jąco głową.

Do organ izatorów  in fo r 
m a c ji W yścigu m am y jedną  
prośbę. In fo rm a c je  z trasy  
i  m ety musza być szybciej 
wywieszane  i  to w yże j, po
nad g łow am i publiczności, 
żeby każdy m ógł zobaczyć, 
Obecnie nazw iska są często 
pisane o łów kiem  przez p u 
bliczność i  w iszą tuż nad  
ziemią.

jąc in dyw idu a ln ie  d la  P o lsk i 
trzeci % ko le i etap.

Tuż za n im i prze jechali l i 
nię mety. Rużiczka, Verplacts, 
K erkhoven i C ziż lkow  oraz
k ilk u  dalszych ko larzy: po m i
nu tow e j przerw ie  m ija  metę 
druga grupa, w  k tó re j są W il
czewski i Lasak. Po dalszych 
4 m in. w jeżdża na stadion na 
czele następnej g rupy K ró lak . 
W następnej grupie, ok. 10 m in . 
za zwycięzcą przy jecha ł G ra
bowski.

Zwycięzca etapu K la b ińsk i, 
uzyskał czas 4.36.24, co da je 
przeciętną szybkość ok. 37 km  
na godzinę. RYSZAR D  ZDEB

Po Ili etapach
K LASYFIKAC JA IN D Y W ID U A LN A

1. W ilczew sk i, Polska 10.15.23
2. K la b iń sk i E „ Pol. F r, 10.19,42
3. O ste rgaard , Dania 10.20.19
4. K u b r. CSR 10.20.32
5. Van Meenen. B elg ia  10-20.52
6. D a lgaard , Dania 10.20.55

i 7. V erp lae ts, Belgia 10.20.58
8. K la b iń sk i Wt., Polska 10.21.40 

j 9. N achtiga l. C.SR 10.2!.43
I 1 0 . Van S ch ili, Belg ia 10.21.40
! 11. Vesely, CSR 10.22.13

12. Rusman, H o land ia  10.22.28
13. B roek. H o land ia  10,22.30

, R użiczka, CSR 10.22.42
Van d e r Lyke , Hol. 10.22.43

18. K riu czko w . ZSRR 10.23.09
17. Debooeck. Belg ia 10,23.12
IR. Hansen. Dania 10.23.45
19. De G root. H olandia 10.24.00
20. Berg. N orw egia  10.24.09
26. G rabow sk i,: Po lska 10.26.23

28. K ró la k , P o lska 10.26.24
34. Lasak, Polska 10.28.43

62. H adasik, Polska 10.39.39

PUNKTACJA DRUŻYNOWA

f  I 14. Rt. 
f  : 15. Va 
F ! la  w.

Z obrad konferencji genewskiej

I jednak, gdyż oto na 15 km  
| przed Częstochową wyskoczy- 
| li do przodu Duńczyk Daal- 
gard. Szwed A n ie li i Czecho- 

j s łowak K ubr. Ta tró jka  roz- 
i poczyna zaciekły fin isz  na u li-  
j cach Częstochowy, gdyż tu ta j 

w łaśnie zna jdu je  się lo tny  f i 
nisz. k tó ry  ostatecznie w yg ry 
wa Duńczyk. Za Częstochową 
jednak odpada on z czołówki. 
U c iek in ie rów  goni zawzięcie 

] grupa, składająca się z ok. 20 
: zawodników. Są w  n ie j bracia 
| K lab ińscy, przyszli zwycięzcy 
i f i l  etapu. Tuż za tym i zawod- 
; n ikam i m kn ie  trzecia grupa, 
j a w  n ie j W ilczewski, G rabow

ski i  Lasak. D w aj p ie rw si in i
c ju ją  pościg i w kró tce  do łą
czają do grupy, goniącej K ubra  
I Daalgarda. B yło  to na 30 km  
przed Stalinogrodem .

M ieszkańcy Śląska nie  za
w ied li i t łum n ie  z ja w ili się na 
trasie aby przyw itać  kolarzy. 
•Jeszcze przed Będzinem utw o
rzy! się gęsty szpaler w idzów , 
k tó ry  c iągnął się — ku zdu
m ieniu dz ienn ika rzy zagranicz
nych — aż do S talinogrodu.

Na przedmieściach S ta lino - 
| grodu druga grupa zawodni

ków  zdoła ła dogonić czołową 
dw ójkę. Kolarze nie  jecha li 
jednak d ługo razem, gdyż oto 
tym  razem próbu je uciekać 
C ziż lkow ; zwiększa szybkość 
i oddala się coraz, bardzie j, zn i
kając w  k rę tych  uliczkach 
miasta, W pogoń ruszają za 
nim  K lab ińscy, Belgow ie V er- 
plaets i Kerkhoven oraz Ho
lender de Groot. Udaje się im  
dogonić zaw odnika radziec
kiego, zdanego w  te j sy tuac ji 
na własne s iły . W międzycza
sie —  ku naszej rozpaczy —  
już na u licach m iasta pęka 
guma u row eru K ró la ka ; H o
lender Pauw m usi zm ienić zła
mane koło, a tuż przed s tad io 
nem zm ienia gumę Belg Ru- 
vet.

Tymczasem u w jazdu  na 
stadion w re  zacięta w a lka  o 
pierwszeństwo. Na czoło za
w odn ików , w jeżdżających na

T. D O B R O W O LS K I

1. Polska 30.53.43
2. Belg ia 31.02.18
3 . CSR i 31.03.20
4. Dania 31.03.30
5. H o land ia 31.05'24
6. ZSRR - ó ż K 31.13 00
7. A n g lia  - - ' 31.17.44
8. F ra n c ja 3 i  23.18
9. Szwecja ¿r 31.24.16

10. P o lon ia  Prane. 3 1.28.24
l t .  NRD 31,31.20
12. A u s tr ia  - -i 7 
'.3. \Ć H r-. i ' ; . ;  :

31.32.08
31.43.22

1.4, R um unia  , 31.43.56
151 B u łg a ria  < t  ' 31.49,33
LA. F in landia- 32.05.29
f7 ; f i j j rw e g lą  - 7 33.08.4.5
1S.. A lb a n i i  . 1 1 55:43.02

19. In d ia 45.08.40

Wietnam nie otrzymuje broni z Chin, 
lecz zdobywa jq na wrogu

Konferencja prasowa delegacji chińskiej w Genewie
G ENEW A. Dn ia 4 bm. odby- | nego z dz ienn ikarzy, ja k  się | Ludowe nie in te rw e n iu ją  w  żąd

lą  się konferencja  prasowa zor- ] przedstaw ia sprawa pomocy ] ne j fo rm ie  w  Indochinaeh. W oj* 
S ™ an  delegację. Ch in Ludow ych dla W ietnam - ! ska ,udowe W ietnam u jeszcze
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej. ; sk ie j R epub lik i Dem okratycz- [ Drze(J oowstaniem  C h ińsk ie j Re- 
Rzeczmk delegacji ch ińsk ie j ko- nej. rzecznik de legacji ch ińsk ie j * i a w
m entu jąc 'p rzem ów ien ie  m in i-  1 odpow iedzia ł- p u b lik i Ludow ej 1 przed zaist-
stra spraw zagranicznych Kana- | . n ien icm  w spó lne j gran icy in ię-
d.y Pearsona, wygłoszone na po- ” ^ est  rzeczą^ powszechnie zna- ; dzy Ch ińską Republiką Ludową 
siedzeniu p lenarnym  w  dn iu  ną; że Stany Zjednoczone posy- ] z W ietnam ską R epubliką Demo- 
4 bm., zw róc ił uwagę na nastę- i broli  do Indochin. Pragnąc | k ra tyczną — prow adziły  wojnę 
pującą okoliczność: K on ferencja  zamaskować swe plany, zm ierza- | *  ko lon iza toram i i osiągnęły 
genewska nie jest sesją ONZ. ' jące do rozszerzenia płom ienia j w ie le  zw ycięstw . U nas w  C hi- 
G dyby celem te j kon fe renc ji j w o jny  w  Indochinaeh. Stany ; nach — zakończył rzecznik de- 
m ia ło  być rozpatryw anie  rezolu
c ji ONZ. to można by to uczy
nić na sesji ONZ. a obecna kon
ferencja  nie byłaby potrzebna.

W odpow iedzi na pytanie jed- i ten da je się oszukiwać. C h iny I sytuacja  w  Indochinaeh“ .

Zjednoczone szerzą pogłoski o j iegacji ch ińsk ie j — Czang K a i' 
rzekom ej pomocy C h in  dla ] szeka nazwano g łów nym  konwo- 
w o jsk ludowych w  Indochinaeh, j jen tem  broni d la  w o jsk ludo- 
K to  w ierzy w  tak ie  pogłoski, wych. Podobnie przedstaw ia się

Bezprawie nie obowiązuje
Na posiedzen iu  k o n fe re n c ji ge~ 

ne w sk ie j w  d n iu  3 m a ja  p rze d 
staw ic ie l Ludow ej K o re i, m in is te r 
Nam I r  ośw iadczył, że po w o ły 
w an ie  się p rzez de legatów  państw  
zachodn ich  na decyzje  ONZ, k tó  ! 
re  powzię te zosta ły bez udz ia łu  
Chin Ludow ych i KRL-D jest ,.NIE ‘ 
MOŻLIW E DO PRZYJĘCIA I AB
SOLUTNIE NIEUZASADNIONE“ .

Delegacje zachodnie  na tom iast 
u s iłu ją  p rze fo rsow ać rozw iązan ie  
sp ra w y  ko re a ń sk ie j o p ie ra ją c  sie 
na decyzjach  pow zię tych  - przez 
ONZ, a szczególnie na re zo lu c ji 
Zg rom adzen ia  Ogólnego ONZ z dn ia  
7 p a źdz ie rn ika  1950.

Dlaczego re zo luc ja  ta jest bez
p raw na . dlaczego nie może oho- ( 
w iązyw ać C hin Ludow ych i KRL-D i f 
w ja k ic h  w a ru n ka ch  doszło  do j e j ! 
uchwalenia?

7 pa źd z ie rn ika  1950 ro k u  Z g ro 

m adzenie Ogólne ONZ u ch w a liło  
re zo luc ję  do tyczącą „o d b u d o w y  i 
z jednoczen ia  K o re i4“, Rezolucja ta 
uchw a lona zosta ła bez udz ia łu  
p rze d s ta w ic ie li C hin Ludow ych i 
KRL-D. Na w stęp ie  do te j rezo luc j* 
czy tam y ty le k ro ć  Już zdem askow a
ne k łam stw a  szerzone przez w ro 
gą propagandę, że to Korea pó ł
nocna zaatakow ała Koreę po łud 
n iow ą  i że rzą d  „k rw a w e g o  s ta r
ca“ , jak  nazywa Li Syn Mana na
ród  ko reańsk i, jest ..lega lnym  rz ą 
dem K o re i“ . R ezolucja s tw ie rd za  
rów n ież , że ONZ pow inna p rze p ro  
w adzić w  ca łe j K o re i „w o ln o  i n ie 
skrępow ane w y b o ry “  pod k o n tro 
lą ONZ celem „u tw o rz e n ia  dem o
k ra tyczneg o  rzą du  ko reańsk ie go “ .

Jak w ięc w id z im y  re zo luc ja  ONZ 
r  d n ia  7 p a źdz ie rn ika  1930 r. na 
podstaw ie k tó re j państw a zachod
nie ch c ia łyb y  u regu lo w ać  p rob lem

O jaką wolność?
„R e p u b lika  Koreańska (K o

rea PbH idniowa — red.), k tó ra  
tak m ężnie w alczy ła  o wolność, 
n igdy nie p rz y jm ie  jedności za 
cenę źle m askowanej aneksji 
przez radziecko-ch ińskf b lok  
kom un is tyczny. S tany Z jedno
czone w ys ła ły  do K o re i prze
szło m ilio n  swych m łodych lu 
dzi, by  w alcząc tam u ra to w a li 
Koreę od b ru ta ln e j aneksji 
przez agresora.“  (z p rzem ów ie
nia Dullesa na ko n fe re n c ji ge
new skie j)

Co D ulles nazywa aneksją?
„P rzeprow adzen ie  w  oparciu 

o  n ieskrępow ane w yrażen ie  
w o li całego narodu ogólrtoko- 
reańskich w ybo rów  do Zgro
madzenia Narodowego, k tó re  
powoła je d n o lity  rząd koreań
s k i“  (z p ropozyc ji Nam Ira ).

Dlaczego D ulles boi się w o l
nych , ogólnokoreań&kich w y 
borów? Zdaje sobie bowiem  
sprawę, że naród koreański 
w ypow ie dz ia łby  się za z jedno
czeniem swej O jczyzny, prze
c iw ko  L i Syn M anow i i jego 
k lice , p rzec iw ko  am erykańsk ie j 
„op iece“ , ob aw y te są tym  
ba rdz ie j uzasadnione, ponieważ

D ulles  p rzekona ł się. że naw et 
m ilio n  am erykańsk ich  żo łn ie 
rzy n ie  b y ł w  stan ie narzucić 
na rodow i koreańskiem u „a m e 
ry k a ń s k ie j w o lnośc i“ .

A ja k a  jest ta am erykańska 
wolność? M ów ią o tym  liczne 
dokum en ty  zb rodn i, popełn io
nych  przez agresorów am ery
kańskich . Stosowanie b ro n i 
bak te rio log iczne j i chem icznej, 
masowe m orderstw a, grabież 
i niszczenie. O to k i ’ ka fa k tó w :

W okresie 2-m iestęcznej o ku 
p a c ji Peng Jang przez w ojska 
am erykańsk ie  zam ordowano 15 
tys ięcy  m ieszkańców. W tym  
sam ym okresie  w okręgu Sing 
Tchang zam ordow ano 35.083 
osób, czy li iedną trzecią 
ogółu m ieszkańców. W nie
k tó ry c h  w ioskach w y  m ordo - 
w ano w szystk ich m ieszkańców  
n ie  w yłącza jąc dzieci.

Naród koreański n ig d y  o ty m  
nie zapom ni. A p o tra fi on — 
ja k  p rzekona li się o tym  ame
rykańscy i lisynm anow scy żoł
dacy — b ron ić  swej wolności 
i b ić  agresorów. O ty m  w arto  
pam iętać. (Z.)

Nie ma na świede takiej siły,
która zdołałaby mnie zmusić t  zmiany przekonań

Oświadczenie Paula Robesona
NO W Y JO RK. Znany am ery

kańsk i bo jo w n ik  o pokój Paul 
Robeson złożył następujące 
oświadczenie dla prasy:

Pewne dz ienn ik i i rozgłośnie 
rad iow e rozpowszechniają fan
tastyczne i oszczercze pogłoski, 
tw ierdząc, że „P au l Robeson 
zm ienia przekonania“ .

C hcia łbym  w  zw iązku z tym  
złożyć następujące oświadcze
nie-

Dziś, podobnie jak  w  ciągu 
w ie lu  la t, poświęcam wszystkie 
swe s iły  wajce o pokój i demo
krację, o w yzw olenie M urzy
nów i ludów  kolon ia lnych, w a l
ce o przyjaźń z narodami 
Zw iązku Radzieckiego, nowych 
C h in  i europejskich k ra jó w  de
m okra c ji ludowej.

Interesy mas pracujących 
Wszystkich k ra jó w  — oto zasa
da, jaką sie kie ru ję . Nie ma na 
święcie tak ie j s iły. k tóra zdoła
łaby m nie zmusić do zm iany 
przekonań.

[ Tym , k tó rzy  tw ierdzą, że 
! zm ieniłem  przekonania, mogę 
| jedynie odpowiedzieć, że głupo- 
[ ta ludzka nie ma granic. Czyż 
i dziś, k iedy Dulles grozi nie- 
| ustannie, że użyje bomby wodo

row ej, w a lka  o pokój ma m n ie j- 
i sze znaczenie? Czyż jest do po- 
I m yślenia, aby Paul Robeson, 
| laureat M iędzynarodow ej S ta li* 
| now-skiej Nagrody Pokoju, mógł 
i zaprzestać swej w a lk i o św iętą 
: sprawę pokoju?

Każdy dzień przynosi nowe 
dowody, że w ie lka  sprawa po
koju i wolności jest n iezw y
ciężona. W "Azji w yrok skazu
jący na im peria lizm  został już 
wydany, a w kró tce kra je  A fry k i 
i inne k ra je  kolonialne, k tó re  
zryw a ją  ka jdany, zdobędą w o l
ność.

Jestem pewien, że ci, k tó rzy  
chcą rozpętać nową w ojnę św ia
tową. nie będą mogli liczyć na 
poparcie narodu am erykań
skiego.

ko re a ń sk i, oska rża  KRL-D o do ko 
nanie a g re s ji i uzna je , że rząd , 
k tó ry  „re p re z e n tu je  na ród  ko re a ń 
s k i“  to  rząd  am e ryka ń sk ie j ma 

! r io n e tk i L i Syn Mana.
N iezliczone dow ody w ykaza ły  

n iezb ic ie , że to nie k to  Inny, a 
j w łaśn ie  k lik a  L i Syn Mana p rz y  
| p o pa rc iu  USA zaatakow ała KRL-D. 

N iezliczone fa k ty  dowodzą, że w 
K ore i p o łu dn io w e j panu je  te r ro r  i 
w a ru n k i, w k tó ry c h  tru d n o  m ó
w ić  o w olności. Jasne jest w ięc, że 
KRL-D nie może w y ra z ić  zgody na 

| to, aby na podstawi® te j re zo lu c ji 
| rozw iązano p rob lem  ‘ z jednoczen ia  
| K o re i.
, Rezolucja ONZ z d n ia  7 paż- 
I d z ie rn ik a  1950 postanaw ia ró w 

nież, że s iły  z b ro jn e  ONZ po w in 
ny tak d ługo  pozostać w K ore i za- 

j n im  nie p rze p ro w a d z i się w ybo rów  
i i „n ie  p rz y w ró c i się s ta b iliz a c ji4*. 

A w iec nie w olne « n ieskrępow ane 
w y b o ry  p rzeprow adzone  przez sa
m ych K oreańczyków , ale w y b o ry  
pod nadzorem  s ił z b ro jn y c h  ONZ, 
tych  sam ych s ił. k tó re  dokona ły  

; napadu na KRL-D. R ezolucja nie 
w y jaśn ia  b liż e j, co na leży rozu- 
m ieć pod s fo rm u łow a n iem  „p rz y -  

j w rócen ie  s ta b iliz a c ji“ . Czyta jąc 
; wstęp do re zo lu c ji na leży dom y- 
, ś lić  się, że .p rzyw ró ce n ie  s ta b ili-  
j z a c ji44 to ro zc ią gn ię c ie  w ładzy re- 
| ż im u Li Syn Mana na ca łą  Ko- 
| ree p rz y  pom ocy w o jsk  ONZ.

Nie ulega w ą tp liw o śc i, że teqo 
ro d za ju  re zo luc je  nie m oqą być 
podstaw ą, na k tó re j m ożna by 
p rzep ro w adz ić  u tw o rzen ie  z jedno- 

I czonej, de m o kra tyczn e j K ore i.
O m aw ia jąc dążenia  USA. by  na- 

| ró d  ko reańsk i p o dpo rządko w a ł się 
i be zpraw nym  decyz jom  i rezo luc jom  
i ONZ i w y ra z ił zgodę na w y b o ry  
l pod k o n tro lą  ONZ, m in is te r  Czou- 
! En-łai na posiedzen iu  w  d n iu  3 m a

ja  s tw ie rd z ił
„D L A  DELEGATA USA POW IN

NO BYC JASNE, ZE SKORO STA
NY ZJEDNOCZONE NIE ZDOŁA
ŁY  NARZUCIĆ SWEJ WOLI NARO
DOWI KOREAŃSKIEMU PRZY PO 
MOCY WOJNY. TO NIE MOGĄ ONE 
LICZYĆ NA TO, ZE UZYSKAJĄ 
PRZY STOLE KONFERENCYJNYM 
CEL, KTÓREGO NIE UDAŁO IM 
SIE OSIĄGNĄĆ NA POLU B I
TW Y“ .

(H, K.)

Hotel „Metropol>(, 8.30
(dokończenie ze str. I )

mocno nadw yrężoną od p o w i
ta lnych  uścisków.

T u  dopiero można sobie u - 
św iadom ie s k u tk i n ie fo rtu n n e 
go pom ysłu naszych przodków , 
k tó rym  zachciało się kiedyś 
budować wieżę Babel, ale róż
nice językow e nie  przeszka
dzają w  naw iązyw an iu  kon 
ta k tó w  i  w  prow adzen iu ■ ro z 
mów.

Oto grupa am erykańskich  
korespondentów otacza dzien
n ika rzy  ch ińsk ich , tam  znowu  
siwa, piękna pani, nestorka  
francuskiego dzienn ikarstw a, 
madame Tabouis zagłębiona w  
rozm owie z grupą Koreańczy
ków.

Dziennikarze radzieccy k rą 
żą n iezm ordow anie po sali, u- 
ła tw ia ją c  naw iązyw anie  kon
tak tów  i  zaw ieranie znajom o
ści. Po godzinie ma się w raże
nie, że wszyscy znają się od 
dawna, i  m ają  sobie n iezm ie r
n ie  w ie le  do powiedzenia ■— co 
zresztą n ie  pow inno nikogo  
dz iw ić  —  jes t ■■ tu  o czym  m ó
w ić, a rozm owa to jeden z 
na jważnie jszych środków  na
szej dz ienn ika rsk ie j roboty. W 
ośrodku zainteresowania zna j
du je  sie oczyw iście sama. kon
ferencja, je j przebieg i  per
spektyw y  — n igdy n iew yczer
pany tem at — spekulacje na 
tem at czasu je j trw an ia .

Różnice zdań w  te j osta tn ie j 
spraw ie są. zresztą ogromne — 
chyba większe, n iż , rozbieżno
ści w  łon ie  zachodniej t ró jk i 
— śm ie je się dz ienn ikarz  ame
rykań sk i. T rzym a w  ręku  k a r t
kę z serw isu  ,,U n ited Presse“  
i pokasuje m i. Czytam : „G łosy  
prasy am erykańsk ie j po p ie rw 
szym tygodn iu  obrad genew
skich brzm ią: D z ienn ik „W a 
shington S ta r“  pisze: ,.W ystą
pien ie Dullesa w  Genewie bę
dzie kiedyś uważo.ne za n a j
bardzie j ka tas tro fa lny  tydzień  
w  dzie jach dyp lo m ac ji ame
ryk a ń s k ie j“ .

D z ienn ik  „Y fash ington Post": 
„P ie rw szy tydzień kon fe ren c ji 
genewskie j b y ł w ie lką  poraż
ką de m okra c ji am erykań
sk ie j".

„B a ltim o re  Sun“  kom entu je : 
„T o  b y ł tydzień n iew ą tp liw ych  
klęsk am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej“ .

P raw dziw a perellca jes t na 
końcu depeszy: „ Stephan M it 
che ll — przewodniczący k ra 
jowego kom ite tu  p a r t i i demo
kra tyczne j ośw iadczył wczo
ra j, że repub likan ie  w y s ła li se
kretarza stanu Dullesa do Ge
new y na jego w łasny pogrzeb". |

Niezłe. W strząs m us ia ł być 
spory, je ś li ta k  brzm ią dziś 

i  głosy prasy am erykańskie j.
| „Nasza op in ia  by ła  na to zu- 
| pełn ie  n ieprzygotow ana  — t łu  
i maczy m ó j rozmówca. — 
j Wszyscy lic z y li na to, że bę- 
; dzie tak, ja k  w  B e rlin ie : D u l-  
: les pow iedzia ł — sprawa skoń- 
| czona. A  tymczasem  — w id z i 
i pan  —  D u lle s , pow iedzia ł, a,
• Eden i  B id a u lt m ilczą, dotąd  
\ przecież n ie  zab ra li głosu na  
; plenum, obrad genewskich. To 
; b y ł chyba na jw iększy cios dla 

prestiżu Dullesa".
Tak, to prawda. Na liście  

m ówców kon fe ren c ji genew
sk ie j do w to rk u  nie  po jaw iło  
się an i nazw isko Edena, an i 

[ BidauWa — dwóch ludzi, k tó- 
| rzy b y li w  B erlin ie  echem.
I Dullesa. Tu m ilczą ja k  zaklęci, 
i p rzyn a jm n ie j do dn ia w y ja z -  
I du „bossa" z Genewy i  to m il-  
| czą w  spraw ie koreańskiej,
| k tó ra  — w edług jednozgodnej 
| o p in ii tu te jszych obserwato- 
I rów  — nastręcza przecież 
j znacznie m n ie j powodów do 
| rozdżw ięku m iedzy zachodnią 
j tró jk ą  m ocarstw , an iże li spra- 
; wa w ietnam ska, k tó ra  dopiero 

wejdzie  pod obrady.
! Na to op inm  am erykań- 
\ ska. is to tn ie  nie była przygoto- 
' wana, stąd ów w ym ow ny o- 
i k rz y k  genewskiego koreśpon- 
j dentą „U n ite d  Presse", k tó ry  
I podsum owując p ierw szy ty -  
| dzień obrad napisał: „G dzie są 
j nasi europejscy sojusznicy?"

■ Europejscy sojusznicy tym 
czasem w yda ją  się wcale nie  
m a rtw ić  w yjazdem  pana D u l
lesa,

B ys try  obserw ator — kore
spondent szwajcarskiego dzien- 

| n ik a  „D ie  T a t"  pisze dziś: „Se
kre ta rz  stanu Dulles m usia ł 
odnieść wrażenie, że jego dw a j 
koledzy w  sposób ca łk iem  
nonszalancki p o tra k to w a li go, 
ja k  „Czarnego P io tru s ia ". Zna
cie grę w  „Czarnego P io tru 
sia“ ? Na w sze lk i w ypadek w y 
jaśn im y, że każdy z graczy 
chce się go ja k  na jszybcie j 
pozbyć.

Jest b lisko północ, gdy w y 
chodzim y z ho te lu  „M e tro p o l"  
na ulice Genewy.

Od jez iora w ie je  chłodny  
w ia tr. Chcia łoby się na c h w i
lę zapomnieć o  po lityce , o kon
fe renc ji, o tym , że ju tro  z ra 
na trzeba będzie znowu za
siąść do maszyny.

...że naza ju trz  rano zasiad
łem  do maszyny  —  dowodzi 
niezbic ie dzisiejsza korespon
dencja.

S TE FA N  A R S K I 
Genewa, 4 rtia ja  1954.

Z lualk u; W ietnam ie
f % ,

f t * * * * * * ™ »

S e  ¡ l i t e

N ieprzy jac ie lsk ie  samochody w ojskow e, zniszczone na fronc ie  przez W ietnam ską Arm
down. p,:

Wielkie osiągnięcia młodz«e;y | Oebata Zgromadzenia Narodowego nod sprawq Indochin
chińskiej we współzawodnictwie 1- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - :—

p,e™s“ aimp „Gała Francja domaga się pokoju w Indochinaeh”
Lan ie l, Z łoży ł on oświadczenie, 
w  k tó rym  u trzym yw a ł, że: rząd 
francusk i pragnie przywrócenia 
pokoju w  Indochinaeh, lecz jed
nocześnie ozna jm ił, że francuski 
korpus ekspedycyjny zostanie 
wzm ocniony. Lan ie l zażądał od
roczenia debaty nad sprawą In 
dochin do c h w ili zakończenia o- 
brad kon ferencji genewskie j i

P E K IN . Tysiące .młodych ro 
bo tn ików  i chłopów ch ińsk ich i PAR YŻ. W  dn iu  4 m aja po 
osiągają wspaniale w y n ik i we trzy tygodn iow e j przerw ie  św ią- 
w spółzaw odn ictw ie o zwiększę- , tcczne.i w  obradach odhyło się 
n ie  p rodukc ji i oszczędność. W j posiedzenie Zgrom adzenia Na- 
całych Chinach znane są nazwi rodowego.

Na posiedzeniu Zgromadzenia 
liczn i deputowani k ry ty k o w a li 
po litykę  rządu Lan ie la  w  spra
w ie  Indoch in  i stanow isko m i-

genewskiej.
Deputowany Charles Lussy 

(SFIO) podkreślił, że m in ister, 
B id au lt ca łkow ic ie  s trac ił zau
fan ie  narodu francuskiego. De

ska nowatorów  p ro du kc ji: m ło
de j prządki Hao Czań-siu, fre 
zera anszańskiego kom binatu 
m etalurgicznego Wan Czun-luna. 
k tó ry  pracuje na poczet planu 
na 1937 r. i innych.

W raz z całą klasą robotniczą 
m łodzież chińska bierze a k ty w 
ny  udzia ł we współzawodnictw ie 
o racjonalizację  Produkcji. Tak 
np, robotnicy 30 zakładów prze
m ysłowych prowuncji Szensi w  
toku współzawodnictwa pierw'- 
szomajowego zgłosili k ilk a  ty 
sięcy porriysłów rac jona liza to r
skich. W kopalniach datuńskie- 
go zagłębia węglowego, w 
ta juańskich  zakładach sprzętu 
górniczego, w  zakładach meta
lurg icznych i budowy m aszyn! P A R Y Ż. F rancuska op in ia  pu- 
w  T a juan iu  w  ciągu jednego I bliczna żąda coraz bardzie j zde- 
miesiąca zastosowano w  pro- cydowanie przyw rócen ia poko- 
d u kc ji 250 pom ysłów rac jona li- i ju  w  Indochinaeh w drodze ró 
ża torskich , zgłoszonych przez i kowań. 
m łodych robotn ików .

putow any kom unistyczny Lau
ren t Casanova s tw ie rdz ił, że 
rząd Lanie la zgodził się na 
p ro tek to ra t S tanów  /.jednoczo
nych nad Indochinam i.

Postępowy re p ub lika n in  de 
Cham brun ośw iadczył: „C a ła 
F rancja  domaga się zawieszenia 
b ron i w  Indochinaeh 1 zawarcia

n is tra  B id au lt na kon ferencji honorowego pokoju. F rancja  do-
maga się, aby nie zaprzepasz- w  zw iązku z. tym  postaw ił kwe-
czono m ożliwości przyw rócenia 
pokoju w  Indochinaeh, ja k ie  
daje kon ferencja  genewska“ .

Następnie zabrał głos prem ier

stię zaufania dla swego rządu.
G łosowanie nad Votum zaufa

nia odbędzie się w  czw artek 6 
maja.

Żądam y aby pan b ro n ił in teresów  
narodu francuskiego, panie B id a u lt!

— mówi francuska opinia publiczna

Demonstracja studentów 
w Rio de Janeiro

N O W Y JORK. W R io de Ja
ne iro  odbyła sie osta tn io dorocz
na tradycy jna  dem onstracja stu
dentów  wyższych uczelni z 
udzia łem  oko ło 5.000 osób. Stu- 
denci protestowali 
po lityce prezydenta Vargasa, 
podporządkowaniu B ra zy lii im 
pe ria lizm ow i am erykańskiem u i 
te r ro ro w i po licy jnem u,

się przeciwko „a rm ii europej
s k ie j“ , trw a  kam pania zbiera
nia podpisów pod pismem do 
m in is tra  B idau lt. „N ie  życzymy 
sobie — głosi pismo — aby 
za jm ow a ł pan w  Genewie ta 
k ie  samo stanow isko ja k  w  
B e rlin ie . P ragniem y, aby dele
gacja francuska b ro n iła  w  Ge
new ie in teresów  F ra n c ji oraz

k o n f lik tu  w  Indochinaeh oraz 
doprow adził do rokow ań z Ho 
Szi M inem .

Wojska lodowo -  5(10 m,
od francuskiej kwatery głównej

w Cień Bień Fu
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa donosi, że pierścień 
w o js k  ludowych w okó ł ostatnich 
fo rtó w  francuskich w, Dien Bień 
Fu zacieśnią się w  dalszym cią
gu. Obszar zajm owany w  dniu 
3 m aja przez oddzia ły francu
skiego korpusu ekspedycyjnego 
na obu brzegach rzegi Muong- 
thanh m ia ł ty lk o  1.700 metrów 
długości ze wschodu na zachód 
i 1.200 m etrów  szerokości od pół
nocnego do południowego k rań 
ca. Pozycje w o jsk ludowych 
zna jdow a ły się w  odległości za
ledw ie 500 m etrów  od kwatery 
g łów nej dowódcy oddziałów 
francuskich w  Dien B ień Fu ge
nerała de Castries.

*
LO N D Y N . Agencja Reutera 

donosi z Hanói, że w  dn iu  4 
m aja w o jską ludowe zaatakowa
ły  wschodnie pozycje wojsk 
francuskich  w  Dien Bień Fu, 
a następnie przeniosły atak na 
stronę zachodnią. Jedno stano
w isko  francuskie ' po stronie za
chodnie j zostało zdobyte.

S tała K om is ja  Francuskiego 
Ruchu O brońców P oko ju  ogło
siła dek la rac ję  domagającą się 
natychm iastowego przerw an ia  
ognia w  Indochinaeh. D e k la ra - . . .  
cja wskazuje na doniosłe zna- do zm niejszenia nap ie
czenie kon fe ren c ji genewskie j, | cia m iędzynarodowego 1 u trw a - 
życząc je j sukcesów. j len ia  poko ju  na świecie. P ra-

Rada obrońców  poko ju  de- gn iem y zwłaszcza położenia k re - 
partam entu Rhone postanow iła j su p rze lew ow i k rw i w  Indo- 
w-ysłać delegacje do Genewy7, i Chinach przez natychm iastowe
by w yra z iła  wolę m ieszkańców 

przeciwko tego departam entu dom agają
cych się p rzyw rócen ia  poko ju  
w  Indochinaeh.

W  kan ton ie  Cha ban« Is (Chs- 
rente), gdzie 11 m erów  na 0 - 
gó lną liczbę  12 w ypow iedzia ło

przerw an ie  ognia".

A utonom iczne zw iązk i zawo
dowe nauczycie li departam entu 
Vendee w ys ła ły  lis t  do m in is tra  
B id au lt, w  k tó ry m  żądają, eby 
p rze c iw s ta w ił się on w sze lk im  
próbom „umiędzynarodowienia“

W YU A W C A: Zarząd G łów ny 
Zw iązku  M łodzieży P olsk ie j

REDAGUJ u  K o m ite t N akład 
RS W „P ra sa"

ADRES R E D A K C JI: Warsza
wa. ul. Wspólna Si.

TE LE FO N Y: -:en tr.. 8-63LT1,
ł .  8, t ,  S Red Naczelny 8-76-61. 
Z-ca Red Naczelnego 8. 80-49. 
Sekre tarz Redakell 8-08-68 Dział 
Koresp. ! L is tów  8-07.88 K le r 
A d m in is tra c ji « 02-58 Red noc
na. eentr. DSP 8.22-01, wewn. 
101. 6-56-94

ADMINISTRACJA: Warsza
wa, Marszałkowska 8, IV  p„ 
tel. 8-07.11 i 8-82-51, wewn 69.

S K Ł A D  1 D R U K: Zakł. G ra t 
„D om  Słowa Polskiego**

PR EN U M ER ATA l  KOLPOR
TA Ż : p p k  .R uch” . O ddział 
w W arszswte, S rebrna 12

W A R U N K I PRENUM ERATY:
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre
num era t«  p rz y jm u je  wszyst 
k ia  urzędy pocztowe oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10-go każdego miesiąca po- 
przedzalącego >kres zamawia 
ne j p renum era ty  -  Cena mieś 
-  8,50 zł. k w a rt -  7.50 zł, pól- 
rocznie — 15,00 zł, rocznie — 
50.00 zł Zam ów ien ia  zbiorowe 
na pren zakładow e p rzy jm ą . 
)ą m ie jscow e o iacó w k l PPK 
„R U C H "

[n fo rm a c ll w spraw ie pre
nu m era ty  opłacanej w  k ra ju  
re  zleceniem w y sy łk i za gra
nice udziela uraz zam ówienia 
p rz y jm u je  O ddział W ydaw - 
m c iw  Zagran icznych P p.K  
„R u ch “ . Sekcja E ksportu , W ar. 
srawa. A le je  Jerozolim skie
i 19. te l 805-05.
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